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Nowa szkoła

Rozpoczęty przed kilku dniami rok

szkolny jest drugim rokiem realizacji no-
'

wego ustroju naszego szkolnictwa. W

tym nowym etapie zostaną objęte refor­
mą dwie dalsze klasy szkoły powszech­
nej i druga klasa nowego gimnazjum.
Urzeczywistnia się więc powoli budowa

nowej, polskiej szkoły, odpowiadającej
naszym potrzebom wychowawczym, wa­
runkom kulturalnym, społecznym i gos­
podarczym.

Reorganizacja naszego szkolnictwa

odbywa się wśród olbrzymich trudności

materjalnych oraz moralnych. Stosun­
kowo nieliczny zastęp ludzi myślących
— poza nauczycielstwem - zdaje sobie

sprawę z doniosłości przeprowadzonej
reformy. Aktualne wydarzenia dnia co­
dziennego odwracają często uwagę od

spraw szkolnych, albo zniekształcają ich

treść atm osferą walk politycznych.
Szczególnie prasa opozycyjna, zamiast

objektywnej charakterystyki zagadnienia
i osiągniętych rezultatów szerzy w spo­
sób demagogiczny i złośliwy nastroje de­
fetystyczne, operuje fałszami, gołosłowne
mi oskarżeniami, lub w najlepszym razie

nieścisłościami, wynikającemi z igno­
rancji. W tegorocznej kampanji ,,szkol­
nej" prasa opozycyjna wzięła sobie za

główne przedmioty zarzutów sprawy
mundurków, obciążeń finansowych mło­
dzieży szkolnej i niedostatecznej ilości

izb szkolnych. Nie brak także oskarżeń o

charakterze bezpośrednio politycznym,
zwróconych przeciwko kierunkowi wy­
chowawczemu szkoły. Z tem ostatniem

nie warto polemizować, gdyż opozycja
nasza ze względu na prymitywne metody
walki nie wyrzeknie się zaliczania np. hi-

storji odbudowy państwa do polityki.
Warto natomiast przyjrzeć się zarzu­

tom pierwszej kategorji, dającym złudze­
nie rzeczowości. Otóż rzekomi obrońcy
ubogiej dziatwy i jej rodziców zapomi­
nają', że wprowadzenie mundurków szkol­
nych, rozłożone zresztą na kilka etapów,
posiada zasadnicze znaczenie wychowaw­
cze, gdyż oszczędza większości młodzie­
ży upokorzeń, wynikających z różnicy
pomiędzy ubiorem zamożnych i ubogich.

Nieprawdą jest również, jakoby ob-

, ciążenie finansowe młodzieży szkolnej i

rodziców wzrastało. Już w ciągu roku

ubiegłego władze oświatowe wywarły
mocny i skuteczny nacisk w celu zmniej­
szenia tych obciążeń. Ilość i wysokość
składek szkolnych zmniejszyła się wyda­
tnie, a kierownicy szkół mają obowiązek
obrony młodzieży przed nadmierną eks­
ploatacją finansową.

Dzięki wielkiemu wysiłkowi inter­
wencyjnemu władz oświatowych uległy
znacznemu obniżeniu ceny podręczników
szkolnych.

Istotne nieszczęście, pozostające w

najściślejszym związku z kryzysem gos­
podarczym, polega na braku izb szkol­
nych i niedostatecznej liczbie etatów nau­
czycielskich.

Rząd nie ukrywa tego braku. Pań­
stwo nie może na swoich barkach udźwi­
gnąć w obecnych warunkach wszystkich
ciężarów, do których na początku swego
istnienia pod wpływem ogólnego entu­
zjazmu się zobowiązało. Zgodnie z dą­
żeniem władz oświatowych do zape­
wnienia nauki ja.knajwiększej liczbie

dzieci, dopuszcza się do sal szkolnych o

wiele więcej uczniów, niż przewidują
wszelkie ustalone normy. Pomimo tego.

niestety, pewna ilość dzieci musi jeszcze
pozostać poza progami szkoły. Ponie­
waż budżet państwa, w którym wydatki
na światę wynoszą przeszło 14 proc., o-

prócz kwot, porozrzucanych w innych
resortach, nie może być zwiększony.

Jest tylko jeden sposób zaradzenia

złu: dodatkowy wysiłek sopłeczeństwa.
Powstanie przed rokiem Tow-arzy­

stwa Popierania Budowy Publicznych
Szkół Powszechnych i pokaźne wyniki
jego dotychczasowej akcji dowodzą, że

społeczeństwo polskie do takiego wysił­
ku jest gotowe. W tym roku poparcie
zadań Towarzystwa wedle sił i możności

każdej, choćby najuboższej jednostki po­
winno stać się powszechnym nakazem

tnoEałng^n. A. K.

nChallenge 1934" rozpoczęty
Uroczyste otwarcia zawodów na lotnisku warszawsfeiim

Warszawa, 29. 8 . (PAT). Wczoraj w po­
łudnie na lotnisku Mokotowskiem nastąpiło
uroczyste otwarcie zawodów lotniczych
Challenge de tourisme In­

ternationale 1934".

Trybuny jak również miejsca stojące
obok trybun szczelnie wypełniły się publi­
cznością. Na trybunie reprezentacyjnej
przybranej flag;a,mi i godłami państw b;o
rących udział w challenge'u, oraz flagami
aeroklubów tych państw, zajęli miejsca
członkowie Rządu z premjerem Kozłow-i
s k i m, marszałkowie Sejmu i Senatu, kor­
pus dyplomatyczny, attaches wojskowi
państw obcych, podsekretarze stanu, gene-
ralicja, ksiądz biskup połowy Gawlina,
przedstawiciele Aeroklubu Rzplitej z pre­
zesem Radziwiłłem na czele, człon­
kowie Międzynarodowej Komisji Sporto­
wej, przedstawiciele miejscowych władz
itd. Na lotnisku frontem do trybun ustawiły
się samoloty chalengeowe po­
szczególnych ekip. Na lewem skrzy- ;
dle jeden obok drugiego widniały samoloty
ekipy niemieckiej, dalej pośrodku czecho­
słowackiej, wreszcie samoloty ekipy pol­
skiej. Jak wiadomo, samoloty ekipy wło­
skiej znajdują się w drodze do Warszawy

O godzinie 12,35 przy dźwiękach hymnu

narodowego przybył samochodem na lotni­
sko Mokotowskie P. Prezydent
Rzplitej z małżonką w otoczeniu domu
cywilnego i wojskowego. P. Prezydent
Rzplitej po przywitaniu się z p. Premjerem
i innymi dostojnikami państwowymi zajął
miejsce w loży pośrodku trybuny reprezen­
tacyjnej, gdzie prezes Międzynarodowej Ko­
misji Sportowej p. Kwieciński przedstawił
P. Prezydentowi Rzplitej członków Między
narodowej Komisji Sportowej.

Następnie p. Minister Komuni­
kacji Butkiewicz wygłosił
krótkie przemówień! e,w któ­
rem podkreślił znaczenie faktu organizo­
wania tegoroc(znego czwartego międzynaro­
dowego turnieju lotniczego, będącego naj-
większemi sportowemi zawodami lotnioze-
mi urządzonemi przez Polskę. Jaką wagę do

tego potężnego imponującego pokazu spor­
tu lotniczego przywiązuje cały kraj, cświad
czyi p. minister, świadczy najlepiej lakt

przyjęcia nad konkursem wysokiego pro­
tektoratu przez P. Prezydenta Rzplitej i P.
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, jak
również obecność w dniu dzisiejszym na

lotnisku P. Prezydenta Rzplitej. W zakoń­
czeniu jako szef nolskiego lotnictwa cywil­
nego p. min. Butkiewicz powitał przedsta-

wicieli władz lotniczych, ws'zystkich zawo­
dników i przedstawicieli poszczególnych
aeroklubów narodowych i ogłosił turniej
lotniczy 1934 r. za otwarty.

Po przemówieniu p. ministra nastąpiło
podniesienie na wielkim maszcie przed try­
bunami flag państwowych t

flagi Aeroklubu Rzplitej.
Następnie orkiestra wojskowa odegrała ko­
lejno hymny narodowe: polski, niemiecki,
francuski, włoski i czechosłowacki. Na ma­
sztach wokół trybuny reprezentacyjnej pod
nosiły się kolejno flagi państw, których hy­
mny były grane, a następnie flagi poszcze­
gólnych Aeroklubów tych państw. Zebrani

wysłuchali hymnów stojąc.
Następnie P. Prezydent Rzplitej w to­

warzystwie p. Premjera, marszałków Sejmu
i Senatu, członków Rządu, przedstawiciel'
Międzynarodowej Komisji Sportowej i

przedstawiciela Aeroklubu Rzplitej prze­
szedł przed frontem załóg challengowych.
witając się z ich członkami, poczem P. Pre­
zydent Rziplitej zajął ponownie miejsce w

loży przy dźwiękach ,,Pierwszej Brygady".
Rozpoczęła się część widowi­

skowa programu, zawierająca sze­
reg popisów lotników polskich. Odbyły się
popisy akrobatyczne pilotów wojskowych
najpierw dwóch samolotów myśliwskich,
potem zespołowo siedmiu samolotów, oraz

trzech szybowców.
Po zakończeniu pokazu P- Prezydent

Rzplitej z małżonką w otoczeniu domu

wojskowego i cywilnego odjechał na za­
mek.

Wczorajszej uroczystości przyglądały
się z loży córki P. Marszałka Piłsudskiego.

(o) Warszawa, 29. 8 . (tel. wł.). Po oficjal­
nej części otwarcia Challenge'u rozpoczęła
się część widowiskowa, Pokazy były nie­
zwykle interesujące. Znany akrobata por.
Kosiński z Krakowa, wykonał szereg efek­
townych ewolucyj, poczem siódemka samo­
lotów ,,P. T', pod dowództwem majora Pa­
wlikowskiego, wykonała akrobację zespo­
łową, w czasie wykonywania tych ewolu­
cyj jeden z samolotów runął na ziemię,
wskutek utraty szybkości i wyraźnego bra­
ku orjentacji pilota. Samolot zarył się w

ziemię prawem skrzydłem. Pilot sierżant
Dłutko został ciężko ranny i odwieziony do

szpitala im. Marszałka Piłsudskiego, gdzie
stwierdzono, iż ma złamaną nogę w kolanie
i pogruchotane kilka żeber. Stan jego zdro­
wia nie budzi obaw.

Wskutek tej katastrofy przewidziane
dalsze pokazy zostały przerwane. Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, rząd, członko­
wie korpusu dyplomatycznego, a dalej całf

publiczność zgromadzona w imponującej
liczbie 50 tysięcy osób, opuściła lotnisko.

W tej chwili, o godz. 14,10 na horyzon­
cie ukazała się w rozwiniętym szyku czer­
wona eskadra samolotów włoskich. Po kil­
ku minutach wylądował najpierw as lotnie
twa światowego i szef ekipy włoskiej inż.

Colombo, a następnie inni lotnicy włoscy.
*

(o) Warszawa, 29. 8 . (tel. wł.). Ogółem
do Challenge'u ostatecznie startuje 35 sa­
molotów: 14 niemieckich, 12 polskich (m
tem jeden angielski lotnika M, Maxersoh-
na, startującego w barwach polskich), 6

włoskich i 3 czechosłowackie.

Znów rozruchy w Wiedniu
Bunt w diMsIafaclt Bliimweliry

uimierzyta policfa pa godzinne'! walce

Londyn, 29. 8 . (PAT). Agencja Reutera
donosi z Wiednia, że liczne oddziały poli­
cji dokonały w dniu wczorajszym rewizji
w koszarach Keimwehry w Floridsdorfie.

Szereg heimwehrowców aresztowano. W
czasie aresztowania doszło
do starcia zpolicją, która
po godzinnej walce opano­
wała sytuację.

Londyn, 29. 8 . (PAT). Korespondent Reu­
tera w Wiedniu donosi, że powodem wczo­
rajszych rozruchów było zachowa­
nie się młod sz ych elemen­
tów garnizonu Heimwehry
niezadowolonych z miano -

wania nowego komendanta.

Zbuntowani oświadczyli, iż nowy komen­
dant został usunięty ze swego stanowiska i

aresiztowany, gdyż jak twierdzili w zarzą­
dzeniach swoich mijał się z celami wytknię­
temu przez władze Heimwehry. Cały garni­
zon podzielił się na dwie grupy. Rozpoczę­
ły się walki- w czasie ktróch padły liczne
strzały i wielu członków Heimwehry odnio­
sło rany od bagnetów i uderzeń kolbami.
Zawezwany silny oddział policyjny zdołał

się przedostać do budynków koszarowych,
gdzie aresztował przywódców bojowych i

przywrócił porządek. Koszary oraz punkty
strategiczne w mieście są obsadzone przez
wojsko.

Popierajcie polskie rybołówstw o morskie!
Znakomite dorsze mrożone

sprzedaje hurtownie po cenie 60 gr za 1kg.
bez głów i wnętrzności loco H ala Rybna

Pierwsza i Jedyna Polska Spółdzielnia Rybacka

POLSKIE ZJEDNOCZENIE RYBAKÓW MORSKICH, Gdynia
telefon 1383. 1254



Przy chorobach krwi, skórnych i nerwo­
wych osiągamy przy stosowaniu naturalnej
wody g'orzkiej Franciszka-Józefa regularne
funkcjono'wa'nie narządów trawienia.

Nocna tendenda dia nożyczek
polskich w Nowym Yorku

Nawy York, 29. 8. (PAT). Na giełdzie no­
wojorskiej panuje w dalszym ciągu mocna ten­
dencja dla polskiej 7% pożyczki stabilizacyj­
nej. Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, kurs

polskiej pożyczki podnosi się z dnia na dzień.

Od wczoraj kurs ten podniósł się ze 120 do

120Vs w odsetkach nominalnej wartości.

Przed wyborem generała armji
zbawienia

Londyn, 29. 8, (PAT). Wysoka rada armji
zbawienia zbieTa się w Londynie dl-a dokonania

wyboru nowego generała w m iejsce ustępujące­
go w da, 10 listopada z powodu przekroczenia
wieku generała Higgilsa, obecnego wszech­
światowego szefa armji zbawienia.

Najbardziej popularną osobistością w ar­
mji zbawienia jest dziś niewątpliwie 70 lat li­
cząca Evaagelina Booth, wniuczka założyciela
armji, to też wybór jej uważany jest za naj­
w ięcej prawdopodobny. Jedyną trudność sta­
nowi tylko ta okoliczność, że generał armji
zbawienia musi ustąpić, gdy skończy 73 lata,
O ile w ięc Evangel,ina Booth zostanie obrana,
to w roku 1937 rada musi obrać nowego gene­
rała.

Chicagowski park zwierzęcy
w płomieniach

Chicago, 29. 8. (PAT). W poniedziałek w

słynnych parkach zwierzęcych w Chicago w y­
buchł groźmy pożar, który dzięki energicznej
akcji ratunkowej przy udziale wielu pomp zdo­
łano szybko zlokalizować. Zwier-zęta wypro­

'wadzono. Rozszerzaniu się ognia sprzyjał sil­
ny wiatr. Straty wynoszą 75.000 dolarów.

Wykolejony pociąg w rzece

Seul, 29. 8. (PAT). W pobliżu Sensan w pół­
nocno-wschodniej Korei wykoleił się pociąg.
Kilka wagonów przewróciło się i wpadło do

rzeki. Ofiarąmi katastrofy padło 3 z-abitych i

42 rannych. Jak przypuszczają, wykolejenie

pooiąg-u było dziełem terorystów.

Bandyci chińscy wymordowali
13 japońskich turystów

M ukdm; 29. 8. (PAT). Grupa japońskich tu­
rystów, jadąca autobusami z Kirynu do Kasza-

mu, napadnięta została przez bandytów chiń­
skich. 13 Japończyków bandyci zamordowali,
zaś około 40 odniosło ciężkie rany.

Pojedynek... pary kochanków
Neapol, 29. 8, (PAT). W jcdn-e.ni z miaste­

czek w pobliżu Neapolu odbył się niezwykły
pojedynek. Przeciwnikami byli poróżnien-i ko­
chankowie, którzy postanowili stosunki między
sobą zakończyć z bronią w ręku. Jako broń

wybrano rewolwery. Przy wymianie strzałów

mężczyzna został zraniony tak ciężko, że znaj­
duje się w niebezpieczeństwie utraty życia, ko­
bi-eta zaś odniosła tylko lekką ranę.

Jedyna latająca trum na

litewskiego klubu sportowego
spowodowała tragiczną śmierć

pilota
Z 'Kowna dono-szą, że jedyny samolot nale­

żący do klubu sportowego litewskie'go, uległ
ka-tastrofie, sp-adając w niedzi-elę w pobliżu lo­
tniska w Kownie z wy-sokoścd około 300 mtr.

Pilot inż, Jodiis zginął na miejscu. Jego towa­
rzysz uratował się zesk-akując ze spadochro­
nem. Ap-arat uległ całkowitemu zni-szczeniu.

Przyczyną katastrofy był-o oderwanie się jed­
nego skrzy-dła. Samolot wykonany był w zakła­
dach litewskich.

10 tysięcy litrów nafty plonie
Buenos Aires, 29. 8. PAT). W mieście Cąm-

pana nastąpił wybuch zbiornika zawierającego
10 tysięcy litrów nafty. Pożar, który z wiel­
ką szybkością objął znaczną część miasta, prze­
rzucił się na inne zbiorniki nafty, które stoją
w płomien-iach. Stacja kolejowa została cał­
kow icie zniszczo-na przez ogień.

Ludność w panice ucieka z miejsc zagrożo­
nych. Z Buenos A res przybyły oddziały stra­
ży pożarnej specj-alnym pociągiem i pracują
nad zlokalizowaniem pożaru, aby nie dopuścić
do całkowitego zniszczenia miasta. Na liście

ofiar znajduje się jedna osoba zabita i 50 ran­
nych.

Troska o bezpieczeństwo?
(Dokończenie).

(zew) Nie zrażając się niepowodze­
niem, Litwinow zwraca się 28 marca rb.
do Rządu Niemieckiego z propozycją pod­
pisania protokółu, którego zadaniem mia­
ło być przyjęcie przez Rosję i Niemcy
,,zobowiązania przestrzegania stale w

swej polityce zagranicznej obowiązku sza

nowania niepodległości i nietykalności kra

jów nadbałtyckich i powstrzymywania się
od wszelkiej akcji, która bezpośrednio,
czy pośrednio mogłaby zaszkodzić tej nie­
podległości". Protokół ten miał być o-

twarty dla przystąpienia wszystkich in­
nych zainteresowanych państw i przez to

różnił się od poprzedniej koncepcji ukła­
du polsko - rosyjskiego. Niemcy w dniu

14'kwietnia propozycje Litwinowa odrzu­
cają.

Bardzo ważne jest przypomnieć dzi-

siaj, że propozycja zawarcia ukła-du rosyj­
sko - niemieckiego, co do gwarancji bez­
pieczeństwa nad Bałtykiem, była podyk­
towana nietylko troską o granice państw
bałtyckich. Urzędowy komunikat TASSA

wydany w Moskwie 27 kwietnia z powo­
du odmowy Rzeszy przystąpienia do

protokółu, wymienia wyraźnie, że propo­
zycja sowiecka była uczynio-na nietylko
,,w celu utrwalenia pokoju powszechnego,
a w szczególności podoju we wschodniej
części Lurijy, lecz (ałże w celu napra­
wienia wzajemnych stosunków między
Niemcami a Związkiem Sowieckim". To

samo zresztą stwier-dzenie celów, zawarte

było w nocie Litwinowa, doręczonej am­
basadorowi Nadolnemu w Moskwie przy

proponowaniu układu.

W miesiąc po odmowie ze strony Nie­
miec, a więc w połowie maja — Litwinow

zjawia się w Genewie i układa się z mini­
strem Barthou, co do rozszerzenia paktu
bałtyckiego na całą Wschodnią Eu-ropę i

powiązania paktu z sy-stemem bezpieczeń­
stwa, wysuwanym przez Francję, jako
przeciwwagę polityce rozbrojeniowej W.

Brytanji.
W komentarzach do nowego pa-ktu już

się nie mówi, że ma on służyć delikatne­
mu celowi naprawy stosunków niemiecko-

rosyjskich, jak to miało być poprzednio.
Przeciwnie, ze wszystkiego widać, że uta­
jona w formułkach prawnych istotna ten­
dencja paktu jest wymierzona przeciwko
uawnemu sojusznikowi. W arte są podkre­
ślenia różne dodatkowe momenty 1wcho­
dzące tutaj w grę, a świadczące wyraźnie
o tem, że idea bezpieczeństwa w całej tej
grze politycznej znajduje się w najlep­
szym razie na przedostatniem miejscu. O

ile przed 10 laty Locarno miało być stop­
niem do wzniesienia się Niemiec do po­
ziomu mocarstwa, zasiadającego narówni
ze zwycięscami, w stałych fotelach Rady
Ligi Narodów, to obecnie tędy znów pro­
wadzi droga Związku Rosyjskiego.

Natomiast jeżeli chodzi o Niemcy, to

obecnie, po dobrowolnem wystąpieniu ich

z Ligi Narodów, ostatnia kombinacja ma

zapewnić im może korzyści, któreby sku­
siły Niemcy do powrotu na łono Ligi; tą
k-oncesją mają być tak zwane ,,równe pra­
wa przy rozbrojeniu", które w stosunku
do Niemiec znaczą ułegalizowanie doko­
nanych iprzyszłych zbrojeń Rzeszy. Prze­
ciwwagą dla powstającego w ten sposób
nowego niebezpieczeństwa ma być dodat­
kowa g'warancja Rosji co do stałości gra­
nicy francusko - niemieckiej, oraz podwój
na gwarancja francuska i rosyjska w sto­
sunku do granic z Niemcami wszystkich
państw wschodnio - europejskich. O po­
trzebie i wartości dla nas tego rodzaju
papierowych gwarancji już była mowa.

W ten sposób zostało niezbicie usta­
lone, iz pakt bałtycki, ostatnio rozszerzo­
ny na Wschodnią Europę, operuje poję­
ciem bezpieczeństwa różnych krajów, są­
siadujących z Rosją i Niemcami, w spo­
sób oderwany od rzeczy-wistych stosun­
ków na miejscu, pojęcie to było potrzeb­
ne jako ods'kocznia-dla gry dyplomatycz­
nej i jako wiązadło dla różnych koncegcyj
politycznych, z rzeczywistą troską o z-a­
bezpieczenie pokoju niewiele miało współ
uego. Słuszne więc było postawione ze

strony Polski żądanie wyjaśnienia tych
wszystkich piętrzących się koło paktu
wątpliwości, trzeba ostrożnie wydzielić ze

splotu projektowanych norm te, które ma­
ją istotne znaczenie dla ugruntowania po­
koju i temi się rzetelnie i bez zbytniego
pośpiechu zająć, Pracę tę od lat prowadzi
Polska w regjonię Bałtyckim i słusznie

może się domagać, żeby nie czyniono tu

zamieszania. Koniecznym warunkiem po­
wodzenia paktu jest zakreślenie właściwe­
go regjonu, a nie zgromadzenie zupełnie
przypad-kowego grona kontrahentów. Dru

gim niezbędnym warunkiem jest równo­
rzędne traktowanie uczestników, a nie

narzucanie for-m zgóry ustalonych przez

silniejszego 1 dostosowanych tylko do je­
go koncepcyj politycznych. Żadne z tych
wymagań nie zostało spełnione przez
twórców dotychczasowych koncepcyj gwa

rancyjnego paktu bałtyckiego, lub też,

jak go obecnie nazywają wschodnio-eu­
ropejskiego paktu wzajemnej pomocy.

Jeżeli jednak Związek Sowiecki tak

nieustannie i niezmordowanie zmierza do

uzyskania gwarancyj, musi zapewne przy­
wiązywać szczególną wagę do tych ukła­
dów, ze względu na stosunki swoje z

Trzecią Rzeszą. Gwarancje te może Zwią­
zek Sowiecki uzyskać zupełnie niezależnie
od paktu Bałtyckiego - wystarczy jeżeli
przystąpi do Locarna Zachodniego i wej­
dzie do Ligi Narodów. Jeżeli Związkowi
zależy na szczególnym pośpiechu — to

na tego rodzaju usługi przyjacielskie ist­
nieje zawsze określona cena na rynku
międzynarodowym. Cena zależna od tego,
co się właściwie daje, komu i w jakich
warunkach. Cena bywa wyższa lub niż­
sza, ale zawsze trze-ba płacić; Rosja też

płaci na prawo i na lewo. Sprawy tych
rachunków zostawmy tym, kto płaci i kto

ma za coś otrzymać; ale nie należy tego
wszystkiego łączyć z troską o bezpieczeń­
stwo ogólne nad Bałtykiem kA we

Wschodniej Europie.

Gen. Kygren o swych wrażeniach
TLpobytu w Polsce

Sztokholm, 29. 8. (FAT). Stef sztabu ge­
neralnego armji szwedzkiej gen. Nygren ogła­
sza w prasie wrażenia swe z podróży do Pol­
ski. Nigdy jeszcze prasa szwedzka nie zawie

rala tylu i tak entuzjastycznych pochwał dla

Polski jak w oświadczeniach gen. Nygrena.
Podkreśla on wysokie wartości armji polskiej

oraz pomoc i zainteresowanie rządu i narodu

polskiego dla dzielą obrony narodowej. Da'ej
generał mówi, iż przyjęty był w Polsce z wszel

kiemi honorami, świadczącemi o szczerej sym

patji Polaków do Szwecji, czem byl głęboko
wzruszony.

Przeniesienie w stan spoczynku
dwóch generałów

(o) Warszawa, 29. 8 . (tel. wł.) Generał dy­
wizji Henryk Minkiewicz, na własną prośbę na

skutek osiągniętego ustawowego wieku przenie­
siony został w stan spoeźynku. Generał bry­
gady Stanisław Małachowski, również na wła­
sną prośbę wskutek osiągniętego ustawowego
wieku, zwolniony został ze stanowiska d-owód­
cy O. K . IV . i przeniesiony w stan spoczynku.
Na stanowisko dowódcy 0. K . IV mianowany zq -

stał generał brygady Langner, dotychczasowy
zastępca drugiego wiceministra Spraw AVojsko-
wych f szefa administracji armji. Na stanowi­
sk-o zastępcy drugiego wic-eministra Spraw W oj­
skowych i szefa administracji armji mianowany
zo-stał pułkownik dyplomowany Juljusz Ulrych,
dotychczasowy szef oddziału 4-go Sztabu Głów­

nego.

.

Zarząd przymusowy w przedsię­
biorstwach p. von Plessa

(o) Ka-towice, 29. 8 . (tel. wł.) . Wiadomość

o wprowadzeniu zarządu przymusowego w przed­
siębiorstwach p. ro n Pleesa wywołała w sferach

robotniczych na Górnym Śląsku wielki-e zadowo­
lenie. Robotnicy oddawna się domagali zarządu

przymusowego, wychodząc z założenia, że tylko
w ł en sposób będą mogli otrzym ać zaległe zarob­
ki- Jak słychać, p. vou Pless zamierza wnieść

odwołanie przeciwko zarządowi przymusowemu.

tfDunkierka(i i )SCherhurgCi
Francja buduje dwa wielkie krążowniki

Paryż, 29. 8. (PAT). W rozmowie z przeintawicielem ,,Le Journal'' minister marynarki
Pietri oświadczył, iż uzyskał od parlame-ntu poważne środki na rozpoczęcie bud-owy dru­

giego wiel'kiego krążownika współczesnego.
,,Jestem zdecydowanym zwolennikiem, - mówi'ł minister, - wielkich jednostek mor-

skioh, zresztą całkowicie godząc się na zasadę międzynarodową 00 do ioh ograniczenia pod
względem liczby i tonażu. Marynarka wojenna bez okrętów linjowych, to armja bez pie­
choty. ,,Dunkierka" będzie wykończona w r. 1937, ,,Cherburg" w 1938 r.

Japonia wypowie
waszyngtoński traktat morski

Londyn, 29. 8 . (PAT). Jaik donoszą z Tokio, na odbytem wczor-aj specjalnem posie­
dzeniu członk-ó'w gabinetu, pod przewodnictwem premjera, zapaiść miała uchwała zgło­
szenia przez Japonję jeszcze przed upływem roku bieżącego wypowiedzenia wa­
szyngtońsk-iego traktatu morskiego. Równocześnie z tą decyzją przygotowano nowe i-n­
strukcje dl-a admirała Jamamoto, któ-ry reprezentować będzie Japonję w rozmowach
morskich japońs'ko-brytyjskich. Instrukcje iść mają w kierunku domagania się jak naj­
dalej posuniętych redukcji zbrojeń na morzu.

Aresztowanie w Berlinie
żydowskiego dziennikarza

Paryż, 29. 8 . (PAT). Korespondent agen­
cji Havasa w Berlinie donosi: Żydowska Agen
cja Telegraficzna podaje wiadomość o aresz­
towaniu rano swego korespondenta w Berlinie

Levitana, obywatela amerykańskiego. Le\itan
naskutek interwencji konsula Stanów Zjedn.

został popołudniu wypuszczony na wolną sto­
pę. Aresztowanie Lewitana nastąpiło bezpo­
średnio po wydaleniu z Niemiec pani Sinkler
Lewis, która przesyłała artykuły o Niemczech
do oddziału Żydowskiej Agencji Tel. w Sta­
nach Zjedn.

..

Sfałszowany podpis Hugenberga
na 200 tysięcy marek

Berlin, 29. 8. (PAT). W procesie prowadzo­
nym od szeregu dni w Detm-okł przeciwko nie­
jakiemu Meyerowi, oskarżonemu o sfałszowa­
nie podpisu Hu-gen-be-rga na doku-menci-e, p r zy­
znającym mu odszkodowanie 200 tys. mk. przy
zrzeczeniu się mandatu do Reichstagu zapadł
dzli wyrok, skazujący Meyera na 3 i pół roku

c iężkiego więże-nia. Drugi wis-pól osk-arżony Lo­
renz zos-t-ał u-niewinniony z br-aku d-owodów.

Hugenbergowi, który przyłączył się do aktu

os-karżenia, przyz-nał sąd prawo op ublikowan ia

wyroku w trzech dziennikach, wychodzących
w Detmo'd
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Młodzież pozostałe wierną myśli
legionowej

99Legion Młodych" wkroczył na właściwy tor
Od szeregu miesięcy przypatrywaliśmy się

Lpgjoaowi Młodych, szukając linji przewodniej
tej organizacji i analizując istotną jej polity­
kę. Wiedzieliśmy, że oddawna panują w Le­
gjonie rozmaite nastroje i że przedewszystkiem
różnice zdań dotyczą nie młodzieżowych zaga­
dnień, lecz — jeśli się tak można wyrazić —

miejsca Leg jonu Młodych w dzisiejszej rze­
czywistości. Legjon n.etylko ze względu na swą

nazwę, lecz również z najgłębszego przekona­
nia młodzieży, jaką skupił, znalazł się w Obo­
zie Marszalka Piłsudskiego, a jednak wyczuwa

liśmy pewne różnice między Legjonem a Obo­
zem i wiemy, że te właśnie różnice wywołały
ferment organizacyjny.

Dzisiaj, kiedy rada główna Legjonu obrała

komendantem inż Witolda Bielskiego, możemy
uważać kryzys organizacyjny za zakończony
zwycięstwem zdrowych prądów, zwycięstwem,
które nie jest błahe z punktu widzenia układu

sił frontu t. zw państwowego. Przejść trzeba

kolejno etapy rozwoju kryzysu Legjonu Mło­
dych, zanal'izow'ać je i wyciągnąć wnioski z

dzisiejszej sytuacji, aby móc patrzeć dzisiaj
na Legjon Młodych pod innym kątem .

Ferment organizacyjny, jatki się zaczął w

Legjonie w kwietniu i. b. przez wypowiedzenie
posłuszeństwa władzom naczelnym organizacji
przez warszawskie obwody akademickie pole­
gał na tem, że kierownictwo Legjonu Młodych
zaczęło manewrować, coraz bardziej się odda­
lając od Obozu Marszałka Piłsudskiego i o-

twarcie dążąc do stworzenia odrębnego stron­
nictwa politycznego. Przyczyną tyc-h dążeń by­
ły zbyt wygórowane ambicje kilku kierowni­
ków organizacji, którzy szukać chcieli dla sie­
bi-e odskoczni politycznej. Olbrzymia więk-szość
mł-odych legionistów nie podzielała zdania ko­
mendy głównej, nie mogła jednak tego ujaw­
nić ze względu na ustrój organizacyjny, który
— jak wiemy — nakazuje niemal wojskowe
posłuszeńs-two. Dlatego właśnie stan niezde-cy­
dowany trwał w Legjonie aż do dzisiaj. Wpra­
wdzie dla przeprowadzenia swoich wytycznych,
obwody akademi-ckie w Warsza-w-ie postawiły
cały szereg zarzutów kierownictwu Legjonu
Młodych i po-d ciężarem tych zarzutów zmusi­
ły do ustąpienia ko-mendanta głównego, któ­
rym był wtedy p. Zapasiewiicz, jednak nie u-

zyskały całkowitego zwycięstwa, stos-ując me­
to-dę kompromis-u ...

Tak dosz-ło do stanu obecnego, w którym
możemy śmiało powiedzieć, że Legjonu Mło­
dych nie było w ogólnopolskim państwowym

fronci-e organizacyjnym. Organizacja jednak nic

próżnowała. W całej Polsce odbyły się zjaz-dy
okręgowe Legjonu Młodych, które wybrały no­
wych ko-mendantów okręgowych, a ci zno-wu

zjec-hali się w dniu 26-tym sierpnia r. b. w War

szawi-e na zebranie rady głów-nej, która ustalić

miała wytyczne dalszej działalności i wybrać
komendanta głównego w miejsce kierującego
,,Legjonem" w okresie przejściowym p. Józefa
Bielińskiego.

Zaró-wno na zebraniu rady głów nej, jak w

całej organizacji ścierały się d 'a kierunki. J e­
den z nich — to dążeń,e do oderwania się od

oboz-u i stworzenie własnego stronnictwa poli­
tycznego, drugi zaś — to praca ideowo-wy-
chowawcz.a wśród młodego pokolenia, oraz

współpraca polityczna ze Zw ąz-kiem Legioni­
s tów i Peówiakó-w, któ-rym Legjon Młodych
dek-laruje powszechnie swe zaufanie.

Zwyciężył kierune-k ten drugi — ideowo-

wychowawczy, co jest rzeczą wielkiej wagi, a

zwła-s-zc-za, jeśli uwzględnimy trudne położenie
przeds-t-awicieli tego kierunku, którzy do dnia

26 bm nie sprawowali w Legjonie Młodych żad­
ne! w-ładzy, a tem samem nie mogli tak swobo­

dnie porozumiewać się z przedstaw'icielami ,,do
łów" organizacyjnych, jak mogl'i to zro-bić

przedstawicie-le innego kierunku.

Mi-mo wszystko jednak zwyciężyli.
Dla społeczeństwa polskiego zwycięstwo to

ma zasadnicze znaczenie, dające się streścić w

kilk-u słowa-ch. Młodzież wyraziła pełne zaufa­
nie do Oboz.u, zrozumiała sw-oją rolę, którą jest
ukształtowanie światopoglądu m-łodego pokole­
nia i zerwała kategorycznie z polity-kowaniem,
któr e spo-wodowało czasowe odwró-cenie s-ię
społeczeńst-wa i brak zaufania do Legjon-u Mło­
dyc-h.

Niewątp-liwie nastąpić będą musiały w Le­
gjonie Młodyc'h zasadnicze prze-grupowania,
trzeba bowiem usunąć eleme-nt ,,poli-tykierów''
młodzieżowych, którzy spro-wadz-ili organizację
na manowce, wywo-ł-ując cały szereg ko-nflik­
tów'.

Zaga-dnie-nia młodzieżowe zwracają coraz ba­
czniejszą uwagę pols-kiego społeczeńst-wa, któ­
re nigdy nie było obojętne dla pro-cesów ksztal

towania s ę myśli i poglądów tych, któ-rzy sta­
no-wić będą w przyszłości o losach państwa.

Janusz Laskowski.

Za okazane serce

najgorętsze podziękowanie społeczeństwu
Rada Naczelna Światowego Związku

Polaków z Zagranicy, będąca wykładni­
kiem i naczelną reprezentacją 8 miljono-
wej polonji zagranicznej, kontynuatorka
prac Ra-dy O-rganizacyjnej Polaków z Za­
granicy w imieniu wszystkich,'którzy go­
ścili w kraju składa za pośre-dnictwem
prasy najgorętsze podziękowanie całemu

społeczeństwu za okazane serce.

,,Niech liczne depesze i listy dzięk­
czynne, jakie nadchodzą od wszystkich
Polaków z zagranicy, których gościliśmy
w kraju, łzy serdeczne, wylane przy opu­
szczaniu granic Pols-ki, mocne słowa o

g'otowości służby dla dobra całego naro­
du polskiego, walki o jego dobre imię
wśród obcych, będą świa-dectwem gorącej
wdzięczności za to przyjęcie, jakie na­
szym rodakom z obczyzny zgotowała Pol­
ska."

Powrót z urlopu Ministra
Jędrzefewicza

Jak się dowiadujemy, Mintslei- Wyznań Re

ligijnyoh i Oświecenia Publicznego o. M'ac

ła-w Jędrsejewdcz powr'ócił z urlopu i ob.'ął
urzędow-anie.

Przyjazd do Polski prezesa
Międzynarodowej Organizacji

inwalidów
W dniu 28 bm. przyjechał do Warszawy

prezes M iędzynarodowej Organizacji Inwali­
dów W ojennych (CIMAC), pik. armji jugo­
słowiańskiej, p. Nedicz, kt'óremu towarzyszy
sekretarz CIMAC'u poseł francuski Duvai. Go

ioi podejm uje Związek Inw-alidów W ojennych.
Delega-ci Międzynarodowej Organizacji In­

walidów Wojennych zabawią w Polsce 7 dni

i zwiedzą Gdynię, Poznań i Kraków,

Główne nagrody
w zawacSaeSt Challenge'u i Gordon B ennett'a

Aeroklub Rzplitej Polskiej podaje wykaz

główny-ch nagród' zgłoszonych do tej po-ry n-a

Z-awody Challenge i Gordon B'ennett:

Pan Prezydent Rzplitej Pols-kiej ufun-dować

raczył dla Aeroklubu zdobywcy Puharu C'hal­

lenge w roku 1934 nagrodę w p-ostaci rzeźby
,,Ikar", dłuta O'lgi Niewskiej - ha Zawody
zaś Gord-on Bennett'-a dla zwycięskiego Aero­
klubu — rzeźbę ,,Jan z Kolna" dłuta Żurakow-

skiego.
Ma-rszałe-k Józef Piłsudski ufundował podoo-

nie: miniat-urę pomnika Thorwaldsena — ,,Ksią

żę Józ-ef Poniatowski", dla zwycięskiego pi'lo-ta

Ch-alle-nge'u oraz paterę srebrną, dla zwycię­
skiego pilota Goraon-Bennett'a.

Pan Prezes Rady Ministrów ufundowa-ł na­

grody w postaci zło-tych papierośnic dla najłe-p
szego pil-ot-a polskiego w Ch-allenge'u i dla jego

t-owarzysza.
P-an Minister Spraw Zagranicznych: sre­

brne etui do papierosów dla najlepszeg-o pilota

cudzoziemski-ego w Challenge oraz inną nagro­
dę dla Aeroklubu którego zespół uzyska naj­
lepszy wy-ni-k w Zawoda-ch Go-rdon-Bennett'a.

Pan Minister Komunikacji: na-grodę dla Ae­
roklubu za najlepszy wynik zespoł-owy w Z-a­
wodach Challenge i nagrodę za takiż wynik
w Zawodach Gordon Bennett'a.

Pan Prezyde-nt Miasta st. W -arszawy, minia­

turę kolumny Zygmunta — pilotowi za najlep­
szy wynik w prób-ie szybkości maksymalnej
Challenge 1934 oraz nagrodę w postaci syre­
ny z bronzu dla pilota kt'óry uzy-ska drugie

miejsce w klasyfikacji ogoinej ćawooow Oo-r-

don-Bennett'a.

Książę Janusz Radziwiłł Prezes Aeroklubu

RP., 2 etui srebrne do papier-o -sów dla najlep­
szej zalo-gi polskiej, złożonej z zawodni-ków,

którzy nie brali dotychczas udziału w Zaw-o­
dach Challenge.

Aeroklub RP.: nagrodę międzyn-arodową dla

Aeroklubu za najlepszą trójkę samolotów.

LOPP nagrodę Chalłenge'ową — zł 1500 dla

najleps-ze -go pilota polskiego i zł 1000 dla jego

towarzysza; złotych 1000 dla drugiego pilota
polskiego i złotych 500 dl-a jego towarzysza;

zl 1000 dla pierwszego pilota w Zawodach

Gordon Bennett'a i zł 1000 dla jego towarzy

s -

Ponad-to ufundow-ane zostały następujące l'-a

grody na Challenge 1934:

Pan Minister Krzysztof Siedlecki — złoty

zegare-k na rękę dla polsk-ieg-o pilota, który u-

zys-ka najlepszy wynik w próbie szybkości mak

symalnej.
Pan Wojewoda Grażyński - n-agrodę dla

pilota, który uzyska n-ajlepszy wynik w locie

okrężnym do chwi-li ląd-o -wania w Katowic-ach

Prezes Międzynarodowego Związ-ku Lotni­
czego (FAL) książę Bibesco —- puharek srebrny
dla n-ajlepszego pilota w klasyfikacji.

Dals-ze n -agrody ufundowali: Zrzeszenie Pol­
skich Przemysłowców Lotniczych, Polskie Lin-

je Lotnicze ,,Lot", Autom obilklub Polski, Kolo

Deklara-ntów Celnych w Gdyni i Związek Kio­

skarzy w Poznaniu.

Wręczenie czeku na zakuu samo­
lotu challenge'owego

MatatĘimłkowe m elodie
(i) Specjalista od zagadnień ekonomicz­

nych — bo dotąd stroił sią w taką sukienką —

profesor Rybarski, prezes klubu parlamentar­
nego stronnictwa narodowego, okazał niemniej
poważne zdolności w zakresie... wolnomular­
stwa. Coprowda mc dziwnego. Żyje i oddy­
cha z dnia na dzień w takiej atmosferze, że

na każdym kroku spotyka sią... z Żydem lub

masonem. Nie od dziś przecież endecja te dwie

postade-pojęcia zalicza do najbardziej cen­
nego inwentarza w politycznem swojem my­
śleniu i gadulstwie. Obraca niemi na wszelkie

możliwe sposoby; jak katarynka.
1dlatego p. profesor i prezes w jednej oso­

bie z tokiem zrozumieniem i wyczuciem sytua­
cji napisał artykuł o masonach. Poprowadził
w nim ,,swoich" na bój, na ,,krwawy' bój. Bo

popatrzmy na jego zapal zdecydowanie za­
mknięte w poniższych słowach:

Bez wzglądu na to, jak daleko

w Polsce siągnąly jej (t. j . masonerji) wpły­
wy, obóz narodowy przeciwstawia sią ma­
sonerji na każdem polu. Widzi w niej bo­
wiem dążenie do tego, by skrąpować samo­
dzielność naszej polityki, by zrobić z Pol­
ski narządzie w obcych rekach".

Front zaś walki jest rozległy, gdyż, — zda­
niem autora — w masonerji

,,niedaleko od siebie są ludzie, którzy już
jawnie prowadzą walką z Kościołem, jak
i tacy, którzy manifestacyjnie uprawiają
praktyki religijne".

Coś podobnego wypisywała dawniej prasa

endecka, za co chlasnął ją po łapach nie kto

inny, lecz kolega klubowy p. prezesa, senator

Koskowski w ,,Kurjerze Warszawskim" (nr.
271, z października ub. r.) . A chlasnąl mocno

po mózgownicach i piórach, pisząc dosłownie:

,,Rozmaici amatorzy polityczni
i dyletanci snują najfantastycz­
niejsze pomysły personalne, w rozpędzie
bojowym dochodząc niekiedy do wniosku,
iż... nieposzlakowani katolicy należą też do

masonerji. Oto do jakich niecnych k a-

l u m n j i doprowadzić może czasami

bezmyślna podejrzliwość i g n o-

raniów".

Może p. prezes nie zwrócił uwagi na po­
wyższą dobitną epistołą w ,,rozpądzie bojo­
wym", a m oże zalicza swego klubowego kolegą
ze stronnictwa narodowego do ,,obrońców i przy­
jaciół masonerji", którzy endecji ,,zarzucają
nferaz — jak sam pisze — że podaje ona o ma­
sonerji nieścisłe wiadomości". W każdym ra­
zie radzimy porozumieć sią w przyszłości co do

tematu i sposobu pisania, aby nie kompromito­
wać sią lak pospolicie poraź drugi
i to w dodatku w artykułach o masonerji. 1 ka­
tarynką, gdy na niej sią wygrywa, trzeba choć

trochą oszcządzać.
Ci zaś działacze ,,narodou*:", co w prasie

pomorskiej podają owe wywody z podpisem
swego prezesa Romana nr. 2, niczem jakieś wy­
szukane danie — wyrządzają conajmniej n i e-

dźwiedziąprzysługą.

Komendant główny Straży Granicznej płk. Jur-

Gorzechowski wrącza prezesowi Kom'tetu Fun­
dacji samolotów challenge'owych gen. Berbec-

kiemu czek na sumą 17,000 zl, zebranych przez

oficerów, podoficerów i szeregowych Straży
Granicznej

GŁOSY I ODGŁOSY.

Chudnącą krowa
(i) Komun-iści franc-uscy z-dystansowali

socjali-s-tów. Pod-p-is-al'i z ni-mi umo-wę, w y ­
łączającą wzajemnie publ-iczne spory, k ry­
tyk-i, napaści. I taktycznie wy-grali, gdy-ż
rozpoczęli kampa-nję pro-gramową, w k-tó­
rej górują oczywiście na-d socjalistami.

,,G azeta Polska" w kore-spondencj-i z

Paryża pi-s-ze, że cała F-rancja komen-tu-je
szyderczy, acz niewybredny, lecz trafiają-cy
w sedno rzeczy rys-unek karykatural-ny, k-tó-

ry poj-awił się w jednem z pis-m.
,,Karykatur-a prze-dstaw-ia tęgi-ego by-cz­

ka o t-wardy-m p-rofi-lu p. Marce-leg-o C achin ,

p-rzywód-cy francu skiego ko-m-unizmu, s s ą c e­
go bezlitośnie wynędzniałą kr-o-wę so-cj-ali­
styczną o smętnej, wyciągnię-te'j fizjonomii
Leo-na Bluma" .

Kores-pon-den-t zauważa, że ofe-nsywa ko­
mu'ni-s-tyc-zna nie zaw aży oc-zywiście na lo­
s-a-c-h pol-i-tycznych Fran-cji. l-ecz pr-zede w sz y-

s-tkiem g-roźną jes-t dla ,,socjalis-tycznej k ro ­
wy", a następnie dla zwolenników zbyt ści­
słe-go franko-sowieckiego zbl-i-żenia.

Dzisiej-si przywódcy so-cjalizm-u jalk wi­
dać z powyższego, przeg-ry-wają wszę-dzie
C'hu-d-ną z na-dmiaru niedołęs-twa, doktryner­
stwa i własnej taktyki.

Od Sasa do lasa...
,,Ilustrowany Kurjer Codzienny" zajmu­

je się artykułam-i p. D-mows-kiego, wymie-
rzonemi prze-ciw ,,mi-litaryzacji" w pol'ity­
ce. Ani nie są jego wywody n-owe — p-is-ze
- ani o-ryg-inal-ne. Na tle jednak do'tychcza­
sowych komb-inacyj ,,wodza" - s-tronnietwa

naro-dowe-go są odwro-tem. Bo Dmowski,
,,który p-r-zyczynił s-ię walnie do szerze­

nia kultu faszyzm-u i hitl-eryzmu w Polsce,
wys-tęp-uje dziś przeciwk-o m-im. O rganizator
pierwszej w Po-ls-ce formacji p-olitycznej,
która programowo opiera się na zasadach

hierarchj-i p-osłusz-eństwa wojs-kowego , w y ­
stępuje prz-e-ci-wko tym zasadom w działaniu

politycznem".
Zwrot w pol-i-tyce p. Dmows-kiego pismo

ocenia jako pró-bę zawróce-nia wozu

,,myśli p-o-lityczne-j polskiej prawicy na­
cjonalisty-c-znej z kierunku faszysto-wskiego

ku starem u ło-żysku narodo-wo-demokratyce-
nernu, Ta p-róba gwałto-wnego na-wrotu, d o­
konywana jest wpra-wdzie przez twórcę sta­
rej endecji, a le zaraze-m przez organizatora
tych sił w swo-im obozie, k-tóre w ostat-nich
latach na-j-głoś-n'ie-j wyklinały p-rzeszłość i od­
cinały się od dawnych fo-rm ustroj-owych".
Ze swej strony dodamy, że p. Dmows'ki

nie wie po-prostu, jaik przepłynąć, a(by n-ie

u-tonąć, m iędzy Scyllą a Chary(bdą sw oich

'te-o-ryj politycznyc-h . Jest bezradny: wszys-t­
k-o wymknę-ło mu się z rąk, a ni-c n-ie chce

do nic-h powrócić. O ,,rewolucji n-arodowej",
k-tórąby c-hc-iał zobaczyć, i o biczowaniu s-a­
me-go sie-bie jako wodza oraz swoich towa­
rzyszy partyj-nych — pomówimy osobno.

Gmaca fala
,,Kurjer Warszawski" w artykule ,,o

samodzie-lności mło-dyc-h ru-chów c h łop
S'ki-ch" s-twierdza m. in., że na wsi polskiej
pog-lądy polityc-z-ne u stę-pują poglądo-m s p o ­
łeczno- e-kon omicznym.

,,Po lity k a z e s-w-o-jego daw-neg-o s-tan-o'wił*
sk a zos-taje spy-chana w dół, a jej miejsc-e
zaczynają z-a-jmować ś-wi-ato-poglądy i ideo-

l-ogj-e s-połeczno-e-ko-nomiczne, zaczynają gó­
rować nad całem życiem i ip-rzesycać wszyst­
k-i-e wytwa-rzające s-ię w niem prądy i kie­
runk-i, jaik kiedy-ś przesycały je światopo­
glądy pol-ityczne".
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PorozumieniezPolsko leży w intere sie Czechów
Ks. Hlinka o stosunkach polsko-czechosłowackich

Namiętny spekulant giełdowy
lest nafskromnieiszym z miliarderów amerykańskich

Król flhp.kulańitńw zbożowych. ieden z n-.ibo spekulacyjnej na gićldzłe. Natomiast
Znany przywódca Słow-aków ks. Andrzej

Hlinka wypowiada r-a lamach ,,Slovaka" swo­
je zdań,ie o stosunkach polsko-słowackich i o

p-ol-onofilsfciej po 'ityce nłektjc* eh działaczy
słowackich, w szc.egóiności r'dsKt'ora naczelne

go ,,Słowaka" Karola Sidora.

Ks. Hlinka stwierdź a, że oś pclityki europej
skiej zaczyna się obecnie obracać około War

szawy i pakt i wschodniego. Pclska nie chce

być niczyim wasalem i szuka swoich własnych
dróg dla zabezpieczenia swoion interesów. Po­
lacy sami najlepiej wi-dzą, jakiem) środkami

i w jaki sposób zagwarantują swą niepodleg­
łość i całość granic sw 0 .ego państwa. Dlatego
też ataki czeskie na Pciskę w związku z jej
.stanowiskiem w niektórych kwestjach polityki
zagranicznej są zu-pełnie uzasadnione, tak sam o

zresztą jak i obawy Czechów, że poza popraw
riemi stosunkami polsko-słowackiemi kryje się
akcja antypaństwowa. Twierdzenia tego rodza­
ju stale się powtarzają w prasie czeskiej, która

podejrzewa w szczególności red. Sidora o nie­
czyste zamiary i intencje w związku z jeg-o
stanowiskiem wobec Polaków i zarzuca mu

wprost zdradzę i działalność na skodę Czechów

i republiki czechosłowackiej. Czesi zapomina­
ją, zaznacza ks. Hlinka, że redaktor Sidor już
niejednokrotnie dał dowód, że jest dobrym
Słowakiem i szczerym patrjotą i że stoi nieza­
chwianie na stanowisku państwowości czecho­
słowackiej. Dąży on do utrzymania dobrych
stosunków z Polską w interesie swego narodu

i państwa ezc-.skosłowaekiego i nie ma na ce'u

żadnych osobistych interesów,
Ks. Hlinka zaznacza, że poglądy Sidora po­

dziela w zupełności on sam i wszyscy autono-

miśoi sło-waccy. Ks. Hlinka zastrzega się plze
ciwko temu, by go uważano za wroga Polaków--

Słowacy nie mają powo-du być germanofil-amii
i polono-fobami. C zesi dopuścili się zasad'nicze

go błędu, odrzuoająo zawarcie zaproponowanej
im przez Polskę umowy wojskowej, jak zresz-

tą mylna jest w ogóle ich polityka, opierając-a
oię na współpracy z Niemcami na polu polity­
ki wewnętrznej. Wywołująo zatargi z Pols-ką
z powodu niesprawiedliwego traktowania Po­
l-aków na Śląsku, szkodzą oni sami so-bie, zapo­
minając, że porozumienie z Polską leży w iob

własnym interesie.

Wkońcu ks. Hlinka wzywa Czechów, by
spełnili sprawiedliwie postulaty Słowa'ków, po
czem ni-e będą mieli powodu obawiać się sym-

patyj słowackich do Polski.

gatszyoh ludzi w USA., John Keattcm, jest n-aj
skromniejszym z pośród magnatów am-arykań
skioh. Keatton nie posi-ada pał-aców, nie utrzy­
muje biura ani personelu urzędniczego, me ma

sekretarki osobistej, nie ma ani aut ani służby,
nie uprawi-a n-awet filantropi'. K eatton miesz­
ka w odnajętym, skromnym pokoju umeblo­
wanym, prowadzi oszczędny nsdwyraz tryb
życia, nie uczęszcza ani do klubów, ani d i re-

otauracyj, nie gryw-a w karty, a oddaje sję z

zapałem i na-miętnością jednej tylko grze. grze

nal-eży Keatton do rzędu najlepszych i najwięk
szych płatników podatkowych a mówią nawet

w kołach giełdowych, iż płaci on najwię-kszy
podatek dochodowy w całych Stanach.

Czterdzieści łat temu rozpoczął Keatton

sw-oją ka-rjerę jako podrzędny urzędnik w jed
nem z biur giełdowych. Bi-uro to należało ao

członka zarządu nowojorskiej giełdy zbożowej
Ju-ż po pierwszym miesiącu pracy zaczął przy­
szły miljoner odkładać pensję na bok i grać
na giełdzie. Co zarobił na g'ro spekulacyjnej,
odkładał i po latach uciułał w ten sposób zna­
czny mająte-k. Przenosi się następnie do Chi­
cago i rozpoczyna grę na giełdzie zbożowe. W

większych rozmiarach. Wkrótce zyski jego Się
gają już milj-ona dolarów. Wojna daje mu oka­
zję i właściwe pole dzi-ałania: skupuje zboże W

całej Ameryce i spekuluje na cenie. Obroty
jego sięgają już tera-z d-ziesiątki milj-o-nów do­
l-arów, zyski o-dpowiadają obrot-om. W 1925

roku szczęśliwe spekul-acje przy następującej
zwyżce cen ziemiopłodów przynoszą mu tgórą
10 milj-onów dolarów czystego zysku. Teraz

staj-e się Keaitton królem giełdy zbożowej, bez

jeg-o pozwolenia nikt nie może ani nabyć ani

sprzedać jednego wagonu zboża, d'yktuje eahy,
reguluje za-kup i sprzedaż. A przytem uprawia
spe-kulację innemi walorami, a'kcjami i zd'by-
wa na tej grze olbrzymie śumy Jednak w l'-'29

roku podczas krachu na giełdzie akcyjnej traci

parę miljonów i wycofuje się odtąd z giełdy
na Wa-lfetreet, ogran-iczająo s w o 5ą działal'ność

do gi-ełdy zbożowej w Chicago.
Obecnie uważany jest Keatton za najbogat

szego człowieka w USA., a majątek jego obli­
czany na setki miljonów dolarów zdaj-e się być
n-ajpewniejszym, najsolidniejszym w Stanach,
albowiem zasadą Keattcma było i jest nie brać

udziału w żadnych grynderkach, hol-dingach,
obcy-ch przedsiębiorstwach. Majątek jego niale

ży tylko d-o niego samego, on sam nim dyspo­
nuje, s-am też wi-e tylko, gdzie i ile pieniędzy
posi-ada. Jest to najosobliwsza może karjera
miljonera w stylu amerykańskim, tak, jak ziu-

pełniie wyjątkowym typem jest s-a-m Keatton,
niepodobny w niozem d-o ludzi, tworzących
zamknięty obóz t. zw. wyższych dziesięciu ty
sięcy. A że bogacz ten, mizantrop i milozek,
nie posiada rodziny bliższej ani bliższych zna­
j-omych i przyjaciół, przeto intryguje wstzyst-
kioh pytanie, co uczyni przed zgcnem ze swoim

majątkiem ten 60 letni już dzisiaj miljarder.

W kilku wierszach
W Lenzkirch w Badenji zmarła w 's-o-botę j'ed

Aa z najstarszych kobiet w Niemczech Marja
Schoepperle w wieku lat 106. Urodziła się ona

6 czerwca 1828 r. Z dzieci jej pozostaje przy
życiu jeszcze troje. Każde z nich liczy zgórą, 70
lat.

W najbliższych dniach ukażą się w handlu
w Niemczech nowe ZNACZKI POCZTO'WE Z

OBWÓDKĄ ŻAŁOBNĄ, wypuszczone z okazji
śmierci prezydenta Hindenburga-

Znany amerykańs-ki POTENTAT PRASOWY
W. R . HEARST przybył ze swą rodziną do miej­
scowości kuracyjn-ej Bad Nauheim.

Do Paryża przybyła KRÓLEWSKA PARA

SJAMSKA, która zabawi w Paryżu aż do pierw­
szych dni września.

Persja zgłosiła oficjalnie swą KANDYDATU­
RĘ DO RADY ŁIG-I NARODÓW na miejsce opró­
żnione p-rzez Chiny.

Donoszą z Livorno, (Włochy) iż wydarzyła
się tam KATASTROFA SAMOCHODOWA. Sa­
mo-chód wiozący kilka osób wpadł do kanału.
Na skutek wypadku 2-ch mężczyzn, trzy kobiety
oraz jedna dziewczynka po-nieśli śmierć.

Grupa harcerzy, złożona z 7 chłopców udała
się na ZWIEDZENIE GROTY DIABELSKIEJ
NA ZSIROHEGY (Węgry) w gmini-e Solymar
długiej na 3 km. 3 z pośród nich nie powróciło,
wobec czego na alarm kolegów wszczęto pos-zuki­
wania. Odnaeżiono ich Iw niebezpiecznej części
groty, gdzie przebywali 30 godzin i byli już

. zupełnie u kresu sił.

W Asch, w północnych Cz-echach, żandarme-

rja ZABRANIA NOSZENIA do krótkich spodni
BIAŁYCH POŃCZOCH, motywując to tem, że

noszenie takich pończoch jest (podobnie jak w

Austrji) znakiem przynależności do tajnych- or­
ganizacyj narodowo - socjalistycznych, które są
w Czech-o-słowacji zakazane.

SlśmiccAnij się

— J'e-szcze jedn-o s łowu , Gen-i-u-siu, a poj-e-
dziejmy do Sowietów. W tym kraj-u m-ożna o-

tnzymać rozwód w ciąg-u 5 minuż.

Na-tura polska, tak przeciwna wszelakie-mu

przymusowi i uciskowi nie mogła się zgodzić z

amerykańskim uciemiężeniem rasy czar-nej.
Nie mogła nie czuć, że jest ono wielkiem złem

narod-owem, które, w cześniej, czy później, po

mścić się musi. Już Tadeusz Kościuszko w

swym wiekopomnym testamencie zwrac-al uw?

gę na niewolnictw-o m-urzynów i szukał środ­
ków zara-dczych. Gdyby szl-achetny dar Ko­
ściuszki przyjętym był w roku 1801 być m u c,

iż w 60 lat później zaważyłby on zbawiennie

nr szali l-osów am erykańskich.
Julj-an Jużwikiewicz, wygnanie-c z roku 1831

w' swej broszurce ,,Polacy w Ameryce" (Pa­
ryż, 1836), opisując char-a-kte-r i urządzenia A -

merykanów, ubolewał nad ,,zboczeniem w n-

stytucjach przez ścieśnienie przywilejów zu­
pełnej wolności murzynom".

Cassiu-s Marcellus Clay, poseł Stanów Zjed
noczonych na dworze rosyjskim za prezyden­
ta Lincolna, wspomina o Pola-ku T Lewińs.cim

który nieustraszenie walczył piórem za Ideę
oswobodzenia murzynów. Lewiński byl w mól

redaktorem gazety ,,The True A m erican-

którą Clay zaczął wydawać w roku 1845. n-a

przód wr Lexington, potem w Cmci-nnati, dla

szerzenia zasad abolicjonizmu czyli Znies-en .

- i

Etfeo afery korupcyjne!
W Klagenfurcie (Austrja) odbyło s-ię zebra­

nie k aryntyjskiej grupy Landbundu, pozo-st-a­
jącej p-od kierownict'wem b. wi-ce-kanclerza

Sch-u-my. Z-e-bran-i wystąpil-i ostro przeciw-k-o u-

grupowaniu, na które-go czele znajdowali się b.

wicekanclerz Winkl-er, zbiegły ostatnio do

Czechosłowacji, oraz aresztowany ni-eda-wno

pos. Bachinger i b. m-in. Dewaty.

Dlaczego kobiety szaleją za

Johnem Bolesem

Gdy John wchodzi do ,,Fox Cafe de Parts'

w Hollywoodzie, siedzące łam młode adeptki
sztuki filmowej dostają na jego widok silnego
bicia serca. Niestety! Jest tylko jeden John

Boles, który nie może poświecić czasu im

wszystkim.
John Boles jest jednym z nielicznych akto­

rów, mogących s'e poszczycić pięcioma rodza­
jami zwolenników, nie licząc mężczyzn.

Romantyczne sześćdziesięcioletnie damy po­
syłają mu reczn'e haftowane chusteczki i szale i

dopytują sie o jego zdrowie. Dla tych jest on

ideałem ,,sy-na". Dojrzale czterdziestopięcio­
letnie kobiety chciałyby, aby ich meżowie byli
bardziej... — i w tym sensie piszą o tom do

Johna.

A czterdziestoletnie marzycielskie panie są

przekonane, że tylko John Boles mógłby urze­
czywistnić ich marzenia.

I wreszcie jest gromada czarujących podlot­
ków, które chciałyby być jego molemi córecz­
kami.

Johna Bolesa znamy i pamiętamy wszyscy

z szeregu św'ietnych kreacyj filmowych. Wkrót­
ce sławny ten gwiazdor amerykański ukaże sie

w trzech nowych obrazach Foxa, a mianowicie:

,,Rewolucja Śmiechu", , ,0 czem śnią dziewczę­
ta" i ,,Cyganeria*.

Koleje niemieckie zdań egzamin sprawności
300 pociągów nadzwyczajnych przybyto na stacją kolejową

we Wrocławiu w ciągu kilkunastu godzin

Emocjonujące przygody
polskich kajakarzy na Norzu Czarnem

W obronie wolności amerykańskich murzynów
dzielnie walczył Polak Int. T. Lewiński

niewolnictwa. Wówczas redagowanie gazety,
skierowanej przeciw niewolnictwu, było rzeczą

niebezpieczną. Starcia uliczne zwolenników

wrogich obozów i nap-ady tłumów były częste.
Redaktor musi-ał mieć nietylko tęgie pióro, ale

jeszcze tęższą pięść. Redakcj-a gazety ,,The
True American" byla istną twierdzą, którą
C la y tak op-isuje:

,,N-a stole um ieściłem dwie m osiężne 4-funt.

armaty, gotow e do strzału. Biuro zao-patrzy­
łem w lance meksykańskie i kilka strzelb.

Miałem 8 współpracowników, got-o-wy-ch do

mej obrony. Pód budynkiem umieściłem becz

kę prochu z l-ontem, który mógłbym zapalić i

wysa-dzić w powietrze redakcję i wszystkich
mych napastników".

W takich niezbyt przyjemnych warunkach

Lewiński' pomag-ał redagować ,,Pr-awdziwego
Ameryka-n-i-na". Cl-ay o ni-m w swej autobiogra
fji, wydanej w r-oku 1886 tak pisze: ,,Lewiń
eki ju-ż n-ie żyje, alenałeży mu się zaszczytne
wspomnien-ie. Był to polski emigrant, wsoich-

stronnie wykszt-ałcony, władający językami an

gielskim i francuskim, a z z-awodu inżynier.
Gdy byłem pułkown-ikiem Umundurowanego
Legjonu Fayett-e'a, Lewiński byl moim adju-
tante-m. Za żonę pojął kobietę z Kentucky".

austriackiego Landbundu
J,a'k wiadomo, ten odłam Lan-dbundu zamie­

s-zany jest w aferę korupcyjną. Członkowie je­
go głosowali w parlamencie prz-eci-wko nowej
konstytucji, będąc przekupi-eni p-r-zez monachij­
ską centr alę p-artji narodowo - socjali-styczn-ej.
Wypła-cona suma wynosić ,m-iała 170. tys, szylin
gów.

źtnie ud'ział 500.000 uczestników, sz mianowicie

180 tys, po-litycznych kie-rowników partyjnych,
88 tys. s-ztu-rmowców, z których 9 tys. pełnić
będzie służbę bezpieczeństwa i w kordonach,
dalej 60 tys. mło-dzieży hitlerowskiej, 50 tys.
członków służby pracy oraz 120 tys, członków

partji narodowo - socja-listyczn-ej, którzy w e­
zmą udział jako widzowie. Koleje Rzeszy wy­
stawiają 500 pociągów dodatkowych, a miejsce
obliczone na postój samochodów wystarczy na

pomieszczenie 50.000 wozów. Do udzi-ału w

,,dniu partyjnym" zaproszony został urzędowo
jak w roku zeszłym, korpus dyplomatyczny o-

ra-z p rzedstawiciel-e p r a sy za-grani-cznej.
Z powyższych opisó-w wynik-a, że celem

w-ielotysięcznych zjazdów' w Rzeszy jest nie­
tylko cementowanie fron-tu naro-dowych socja­
listów, a-le również — badanie sprawności ko­
lejnictw-a niemieckiego, oo ma wi-e-lkie znac-ze­
nie na wypadek wojny.

trudna , g-dyż k-ajakar-ze mu-sieli wysia-dać z ło­
dzi i ciągnąć j-e, grzęznąc po p-as w biocie, tnt-

jno, że zaskoczyła ich noc. O godz. 1 w nocy
znaleziono ląd, znow-u bezludny. Po dwuch go­
d-zinach odpoczynku, głód i brak wody do pi­
c ia z-mu-siły na-szych kajak-arzy do dals-zej p o­
dróży, wre-s-zcie d otarto do Osiedla Cara-H ar-

man.

M-imo ws-zelkie trudności — ni-e bylo w y­
padku z l-udźmi i ws-zys-cy uczestni-cy spływu
o-siągnęli zamierzony cel. Na rumuńs-kim okrę­
cie uczestnicy s-pływu zw-iedzili porty Turcji,
Grecji, Egipt-u, P-alestyny i Syrji.

Opus-zczając w drodze powrotnej Rumunję,
uczestnicy spływ-u przesłali na ręce gen. Ba-

d-ule-scu, s-zefa wych. fiz. w Rumunji, telegram,
w którym dziękowali mu gorąco za serdeczne

przyjęcie i troskliwą op-iekę, jakiej d-o-znali na

terenie Rumunj-i.

W o-pisie Niemieckiego Bi-ura Informacyj­
nego przebi-e-g uroczystości niemieckiego frontu

pr-acy we Wrocławiu byl następujący:
Od godz. 2-giej rano do późnych god-zin p o­

południowych na-dj-eżdżało 300 pociągów nad­
zwyczajnych, pr-zywożących z całego Śląska u-

czestn-i-ków tej o lb rzym iej m-anif-e-stacji robo­
tni-czej. Kolumny nadjeżdżające ud-awaly się
w pochodzie na pole ćwiczeń wojskowyc-h Ro-

senthal pod W-rocławiem.

O godz. 17 przybył dr. Ley, którem-u w im.

przywódców śląskiego frontu pracy złożył raport
człone-k p ar tji Ku-lisch, m e ldując o stawien-iu

się 950 chorążych, 5068 kierowników zakładów,
529.288 członków załogi Oraz 102.624 pojedyn­
czych członków niemieckiego frontu pracy. Na

stępoie przemawiał dr. Ley, który wskazał na

z-naczenie manifestacji, odbytej nad Renem,
przeprowadzając na-stępnie jej analo-gję z m-a­
nifestacją wrocławską

W ,,dniu partyjnym" w Norymberdze w-e-

Wczoraj otrzym aliśmy int-ersującą rel-ację z

przebiegu spływu k-aj-akowego do morza Czar­
n-ego, zorganizowanego przez Zarząd Główny
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Z rela cji tej wynika, że uczest-ni-cy spływu
mieli ciężkie c-h'wile ńa Prucie po-d mostem w

Cz-erniowcaoh, g-dzi-e jeden k ajak wbił się na

pal. Na w-ezbra-nym od ulewy Serecie zdo-by­
wano liczne przeszkody: tamy wodne, wiel-kie

głazy, kołki i pale, liny stalowe, rozp'ięte nisko

w poprzek rze-ki itd. Na Dunaju olb-rzymie la­
le zalały najpłytszy kaj-ak.

Na Mo-rzu Czarnem w odległo-ś-ci 20 kl;m, od

Porticy ogromne f-ale zm usiły k-aja-karzy do lą­
dowania na bezlu-dnej mierzeji, gdzie czekano

24 godz. na uspokojeni-e m-orza. Brak wody do

pi-cia i żywności zmusi! do przerzucenia łodzi

na pełny zalew Sinoe i do kontynuowania sply
wu w kie-run-ku n-ajbliższ-ego os-i-e-dla ludz-kiego.
Przeprawa przez liman Si-noe byla ogrom-nie



CZWARTEK, DNIA 30 SIERPN'IA 1934 R . S

Nakazem chwili
fachowe przysposobienie mlodzlety da pracy porfowef

(ź) Gdynia jest nowoczesnem Eldorado,
doikąid przybywają falangi ludzi w poszuki­
waniu złotodajnej żyły. Więks-zość po pew­
n y m czasie wraca zniechęcona, twierdząc,
ze skończyły się dobre czasy i, że w żadnej
firmie bez protekcji nie można ot'rzymać do­
brze płatnej posady. Gdy się w to zagad­
nienie poważniej wgłębimy, musimy dojść
do przekonania, że ci, którzy to głoszą, nie

mają słuszności. Przyczyna niepowodzeń w

głównej mierze kryje się w błędnem poj­
mowaniu współczesnych warunków bytu.
Czasy przedwojenne napewno nigdy nie

wrócą, bo życie pędzi naprzód i nie można

go cofnąć.

Marzeniem rodziców jest, aby syn ukoń­
czył uniwe'rsytet i zajął dobrą posadę. Re­
cepta ta była niegdyś skuteczną a dzisiaj
nie wytrzymuje próby życia. Obserwujemy
w Polsce nadmiar łudzi z uniwersyteckiem
wykształceniem, którzy mają wysokie aspi­
racje, a po większej części żadnych wido­
ków na przyszłość. W rezultacie widuje się
takie paradoksy, jak podania inżynierów o

udzielenie im jakiejlkoliwie(k pracy do chłop­
ca okrętowego włącznie, absolwentki gim­
nazjalne ubiegające się o posady pokojó­
wek iip. Posad takich z pewnością także nie

otrzymają, bo nie będą właściwymi ludźmi

na właściwych miejs-cach.

Gzy w Gdyni są posady i czy można je
bez protekcji otrzymać? Śmiemy twierdzić,
że są. Weźmy maprzykład takie dane staty­
styczne - przez port gdyński przepływa
rocznie ponad 300.000 bel bawełny. Słowa
te dla większo'śc'i są z pewnością pustym i

niezrozumiałym dźwiękiem. Jednak roz'wa­
żając je, możemy dojść do bardzo cieka­
wych wniosków.

Prze-z Gdynię, małą niedawno wioskę
rybacką, przewozi się rocznie ponad t-rzy­
sta tysięcy bel bawełny! W tych krótkich

słowach mieści się cała historja ogrómnej
pracy i olbrzymiej energjd. Gdynia stanie

się wkrótce międzynarodową giełdą baweł­
nianą. Do(tychczas są stare i od wieków
znane porty Liveipool, Havre, Brema,
wkrótce będzie z niemi konkurował naj­
młodszy port — Gdynia. Praca trudna,
śmiała i wielka. Stanęła do niej polska,
myśł twórcza: kapitały, fabryki i kupcy,
brak tylko w tym szeregu specjalistów-wy-
konawców.

Niema ludzi! Musi się zatrudniać kipe-
rów, klasyfikatorów

'

manipulantów baweł­
nianych Niemców, bo Polacy z rozmaite-
mi dyplomami w kieszeniach, drepczą od

biura do biura w poszukiwan-iu posady i

protekcji!
W strefie wolnocłowej rozciągają się

przestronne magazyny bawełniane, podzie­
lone na szereg komór, gdzie ułożone są be­
le bawełny rozmaitego sortymentu s pocho­
dzenia. Stąd bawełnę odsyła się do fabryk
tekstylnych w Łodzi, lub do hurtown'ików,
a takie tranzytem do Czechosłowacji, Ru-

monji, Węgier i krajów bałtyckich.
Chcąc zasięgnąć u źródła informacyj o

manipulacjach bawełną, wdaliśmy się w roz

mowę z urzędnikami tam zatrudnionemi.

Poinformowano nas, że do Polski importu­
je się bawełnę amerykań-ską, egipską, bra­
zylijską, sowie-cką i indyjską. ,,G-ros" im­
portu kieruje się z p-ołudniowych stanów

Ameryki Północnej. Bawełna ta dzieli się na

7 klas standaryzowanych, każda kla-sa na

grupy, zal-eżnie od długości włókna. Dłu­
gość włókien wynosi od 26 do 28 mm. Bele

są okrąg(łe, renomowanej jakości i gran-ia­
ste niewysortowane. Waga średn-ia 240 kg.
Najlepszy ga-tunek bawełny importowano z

lndyj Holenderskich. Długość włókien do­
chodziła do 40 mm.

Przy manipulacjach bawełną zatrudnio­
nych jest wielu rozma-itych specj-alistów,
których w Pols-ce niestety jest b-ra-k.

Po przybyc-iu do portu transportu ba­
w ełny, każd-a bela p-rzecho-dzi w-pierw prz e z

ręce kiperów. Kiperzy są to rzeczoznawcy,

k-tórzy wystę-p-ują z ramienia transp-ortera
i odbio-r-cy. K-iper w aży każdą belę, ba-da

stopień wilgo-tności, jakość o-pako-wania,
stwierdza u-sz-kodzenia i wydaje są-d o ich

pochodzeniu. Potem bierze p-róbkę, którą
odda-je klasyfikatoro-wi. Klasyfi-kator bada

jako-ść bawełny, oznacza kla-sę i cenę. Ba­
dani-a te klasyfikator przep-rowa-dza sposo­
bam-i che-m icznem i i fizyc-z-nemi. O il-e k la­
syfika-torzy poszczególnych st-ron n-ie zga­
dzają się w ocenie, próbki o-d-syła się do

a-rb-i-tra-żu na giełdę w Bremie. Z-kołei bele

p-rze-chodzą do rąik man-ipulantó-w, o-rzeka­
ją, na jakie maszyny należy odnośne so-r­
tymenty puścić i-tp.

Fu-nkcje rzeczoznawców bawełnianych są

bar-d-zo odpo-wiedzialne; wym aga się o-d

nich dużej znajomości rzeczy, a nadewszy-
stko muszą być to ludzie godni zaufania.

Za prace swoje otrzymują 70(1—800 do 1000

zł miesięcznie. Niestety, spe-cjalistów ta­
kich w Pols-ce niema i ciągle jeszcze zatru­
dnia się Niemców.

Okazuje się, że jest dużo posad do ob­
jęcia w każdej dziedzinie — brak tylko lu­
dz-i fachowo wyks-ztałconyc-h, a z drugiej
strony wi-dzi się bezrobotnych intelige-ntów,
'którzy nadarem-nie po-szukują zatrudnien-ia.

Nasz handel i przemysł rozwija się w sza-

lonem tempie, dążąc do samowys-tarczal-no­
śc-i gospo-darczej. Lecz ro-zwój jego tamuje
brak specjali-stów. Za rok czy dwa przez

port nasz przewinie się mm,jon i więcej Dei

bawełny. Każda bela przej-ść musi p-rzez rę­
ce w-ielu znawców. Przypuśćmy, że wkró-tce

będziemy mie-li do-stateczną ilość po-lsk-ich
kiperów, klasyfikatorów i manipulan-tów,
do czego dążą po-lskie pr-zedsiębiorstwa ba­
wełniane. I wówc-zas je-szcze nie ws-zystko
będzie z-ro-bione, bo handel ba-wełną powi­
nien znaj-do-wać się w ręka-c-h polskich we

wszys'tki-ch jeg o fazac-h .

W kraj-ach tropikal-nych po-wi-nny po-w­
stawać po-l'sk-ie pla-ntacje bawełny, zakłada­
ne i zbierane polskie m-i rękami, pako-wane
i sprze-dawane p-rze-z polski-ch kupców. M u­
simy stwor-zyć legjon pracy, który będzie
produ-kow-ał polską bawełnę, kau-czuik, zia-r­
na pa-lmowe, ko-prę, ko-pal, seza-m, banany,
po-marańcze itp. i wszystkie te poszczegól­
ne p-ro-dukty muszą mieć giełdy w Gdym.
Czeka nas praca olbrzymia a ludzi nie jest
zadużo, lecz zamało.

Tatka naprzy-kład Belgja, m ająca naj­
większe zaludn-ienie w Europie (260 mie-s-z-

kań-ców na km. kw.), me zna prawie bez­
robo-cia, ale za to sa-mym han-dlem baw eł­
nianym zajm uje się k-i-lkanaście potężnyc'h

10 państw kolonialnych
rządzi palową powierzchni ziemi

(ż,) Pow-ierzc-hnia kuli ziems-kiej (bez mórz

i oceanów) wynosi około 133 milj. km. kwadr.

Przestrz-eń tę z-amiesz'kuje ogółem około 2.030

milj, ludzi. Gdyby zas-ada narodowościowa by­
ła kie-dyk-olwiek zrealizowana, z-iemia nas-za

,pod w-zgłędem podziału polityczn-ego przedsta­
wiałaby zap-ewnie mozaikę nie-slychaną. W

chwili obecnej bardzo je-s-zcze dale-ko do tego.

Mówi się wprawdzie i p-ts-zc o zwycięstwie idei

na-rodowości-o -w -ej, ale do z-upełne-go jej tryu-mfu
droga dale'ka.

Państwa kolonj-alne, któryc-h granice pań­
stwowe wybiegają nieraz bardzo daleko poza

terytorjum etnograficzne, zajmują tak wielkie

o-bszary, że zale-dwie 10 państw takich ma w

swem posiadaniu prawie połowę ku-li ziemskiej
z lu-dnością, wyn-oszącą cokolwiek mni-ej niż

połowa calego zaludnie-nia. Do pańs-tw ty-ch

należy An-glja, St-any Zje-dnoc-zone, Fr-ancja,
Hola-ndja, Japonja, B-elgja, Portugalja, Wi-o­

c-hy, Hiszpanja i D-anja. Kraje te, wraz z ko-

lonjami, zamują przeszło 67 milj. km. kwadr,

p-o-wierzchni, co stanowi 50,4 proc. całej kuli

ziems-kiej, z lud-nością 1.002 mi-lj., c zyli 49,1

pro-c, całego zalu-dnienia. Zaznaczyć należy, że

do lic-z-by p-owyższej ni-e włą-czo -n -o Rosji, która

zajm uje przes-zlo 15 p-roc. po-wierzchni, z l-ud­
nością, wynoszącą oikoło 8 proc. zalu-dnienia

ziemi. A Ro-sja również nie jes-t bynajmniej
wtłoczona w gran-ic-e etno-g -raficzne, lecz w

skład jej wchod-zi wi-el-e narodów i plemion róż

nojęzycznych, st-anowiący-oh przeszlo 45 proc.

zaludnienia te-go państwa.

Z państw kolonjalnych najwięks-z -e - Anglia
wraz z koloniami — l-iczy 34,639 tys. kpi. kw.

powi-erzchni i 492.5 milj. l-udności. Ale kolonje,

dominja itd. st-anowią w tem 99,3 pro-c . pod
wzglę-dem p-ow -ie-rzchni i 90,6 proc, po-d w-zglę­
dem zalu-dnienia. Me-trotpolja zaś, tj. tery'tor­
jum etno-graf-iczne angielskie (wliczając 'W to

(nawet Irlandję), zajmu-j-e zaledwie 0,7% prze­
strzeni, a ludność jej — tylko 9,4 proc. całego

Imperju-tn Brytyjskiego.

Drugie zk-olei pań-stwo kolonjalne, Francja,

pos-iada terytorjum , obejm ujące 11.602 ty-s. km,

k-wadr, powierzch-ni z l-u -dno-ścią 105,2 milj, Ko­

lonje jednak s-tanowią 95,3 proc. tego obszaru,
a ludność ich — 60,2 proc. calego zaludnienia

Kolonj-e H-ol-an-dji stanowią 98,4 p-roc . powierz­
c-hni i 88,4 proc. zalu-dnien-ia, kolonje Belgji od

powiednio — 98,8 proc. i 62,5 proc., kolonje
Portugalji — 9-6,3 p-ro-c. i 54,4 p-roc . itd. Jeżeli

podsumujemy powierzchnię powyższy-ch 10-ciu

państw w-raz z ich kolo-njam-i (bez Rosji), o-

trzymamy olbrzymią prze-strzeń przeszło 67 mil

jonów km. kwadr, z lu-dnością 1.002 mdljony, a-

le kolonje będą stanow-iły w tern 85,1 proc, po­
wierzchni i 63.5 proc. zal-udn-ienia.

Biorąc pod uwagę 5 największych państw

kolonjalnych (Anglję, Francję, Hol-andją, Bel­

gię i Portugalję), przekonamy się, że powierz­
chnia ich w-yni-esie 53 milj. km. kwadratowy-cl
z 703 milj-onami l-udności, ale kolonje bę-dą sta­

nowiły 98,2 proc, powierzchni i 84,2 proc. za

dudnienia.

W świ-etle tych liczb na jeden k-ilometr

kwadrato-wy m-eit-ropoljd wypada 54 kilom etry

kolonij, a na jedne-go jej mieszkańca —. prze­
szł-o 5 osób innej ra-sy, wy-znan -ia i języka,

A przecież rdzenni Anglicy, Francu-zi czj
Holendrzy bynajm niej nie są rów-nomierni-e roz­
siani w swych posia-dłościach. Jeżeliby wziąć

p-od uw-agę i tę oko-l-iczność, to praw-dopodobnie
na 100 tu-bylców w kolonjaeh nic wypadn-ie je­
d-en Europej-czyk. T ak wygląda w rzeczywi-s -to­
ści dzisiejszej re-alizacji za-s-ady naro-dowościo­

wej.

Dobry prognostyk dis naszych rybaków
Piefum e ławice śledzi poaw-ty sie u brzegów polskich

(ż.) Nie-spo-dziewa-nie w-cz-e-śnie pojawiły się
w tym roku na polskiem wy'brzeżu ławi-ce śle­

dzi, wy-woł-ując zrozumiale zadowolenie wśró-d

ry-ba-ków kaszu-bskich, teimba rdzi-ej, że zauwa­
żona zos-tała ławi-ca dość pokaźnyc'h rozmia­
rów

Normal-nie śledzi-e zjawiają się na naszych
wodac-h w pierwszych dni-ach września l-ub na­
we-t nie-co później. Pojawienie si-ę już w sierp­
niu śledzi jest dobrym pro-gnostykie-m , gdyż

zapewne pojaw-ią się za niemi równ-ież wcześ­
niej ławi-ce szprotek.

Ożywienie radni na iinji Gdynia-Wyspy Kanaryjskie
(ż) Statki linji okrętowej łączącej Gdynię i

Gdańs-k z portami Portugalji, zachodniej Hisz-

panji i z Wyspami Kanaryjskiemi frachtowane

przez T-wo Maklerskie .,Bergenske" odchodziły

dotąd z Gdyni 1 raz w miesiącu. Obecnie, jak
się dowiadujemy statki t'e kursować będą czę­
ściej tj. 2 statki w czasie 4—5 tygodni.

Uzupełnienie poisko-m uńskiej taryfy portowej
(ż) Od 15 września br. uzupełniono polsko­

rumuńską taryfę portową bezpośredniemu staw­
kami opłat przewozowych na przewóz z portów
polskich do stacyj rumuńs-kich. Dotyczy to prze­

dewszystk.em samochodów, karoseryj i części

żelaznych J-o nich, niektórych wyrobów żelaz­

nych. maszyn mleczarskich i preoaratów do ni­
szczenia owadów.

Z życia portów polskich
GDYNIA

— (ż) Praca portu gdyńskiego w dn. od 23

do 26 VIII. br. W czwartek, dn. 23 bm. ogólny
obrót towarów- w porcie gdyńskim wyniósł
17.655 ,1 t., z czego wyładowano 3624,9 t. zaś

załadowano 14.030,2 t. W piątek, dn. 24 bm.

przeładowano cgołem 23.784,2 t-., — wyła-dowano
3626,4 t., — załadowano 20.157,8 t. W s0botę,
dn. 25 bm. przeładowano ogółem 29.924,4 t., -

wyładowano 4679,5 t. —- załadowano 25.244,9 t.

W niedzielę dn. 26 bm. tylko załadowywano
ogółem 14.385 1

— (ż) Statki oczekiwane w Gdyni. ss. Rolf

po wę-giel 31. S. - Speed; ss. Vega po węgiel
1.9 .-- Speed; żm. Tab0r i żm- Schwan w naj­
bliżs-zych dniach ze złomem — Rum. Ss Burton;
ss. Ingram ze złom-em w tych dniach — Rum. Ss

Burt.; s-s. Trio po węgiel ok. 4. 9. — Rummel

i Burton; ss. Iris w najbl. dni-ach z drobnicą —

Behnke Ss8.; ss. Comitas w tych dniach z rudą
- Behn-ke Ss S.; ss. Grana dziś po drzewo —

Paged; ss. Rimae z ład. śledzi 3. 9. - Behnke

Ss S.; ss. Lida po węgiel 6. 9. - Behnke Ss S.;
ss. Oskar Friedrich z Rotterdamu z tow. 30. 8.
— Prowe; ss J aegereborg p0 drzewo 31. S. —

PAM; ss. Gun po węgiel o-k.31.8. — PAM; ss.

Flora po węgiel w począt. września; ss. Activ

dziś po węgiel — Polrob; ss. Cieszyn z Helsing-
forsuztow. 3.9. — Żegl. Polska; s-s. Śląsk z

Antwerpji i Rotterdamu z tow. 4, 9. — żeglu­
ga Polska.

GDAŃSK
— (ż) Statki oczekiwane. W porci'e gdań­

skim oczekiwane są następujące statki: szwedz­
ki ss. ,,Elingsborg" —- PAM, duński ss. ,,Tem­
po" z Kopenhagi — PAM; fiński ss. ,,Kappel-
la" — PAM; norweski ss. ,,tTrsa" — Bergen­
ske; szwedzki ss. ,,Man-surja" z Gotteborg —

Bergenske; norweski ss. ,,Aekershus" — Ber­
genske; litewski ss. ,,Stefanja" z Kłajpedy —

Bergenske.
— (ż) Statki na wejściu, W dnju wczoraj­

szym weszły do portu gdań-skiego: duński ss.

,(Moller-Aalborg" — PAM; łotewski ss. ,,Lata-
v-a" — Bergensk'e; szwedzki ss. ,,Hilda" z

Sundsvall — Behnke i Sieg; duński ss. ,,Ma­
gnus" z Bordeauz; niemiecki żaglowiec ,,E -

rich" z Królewca — Baltischer Lloyd.
— (ż) Statki na wyjściu. Opuściły port gdań-

ski w dniu wczorajszym: norweski ss. ,,Lab"
do Caen z węglem — POLKO; szwedzki s-s

,,Strehl" do Gotfcenburg z węglem — Atlantic;
holenderski ss. ,,Ariadne" do Amsterdamu z

drobnicą — Reinhold; niem. s-s. L0ewensau dr

Antwerpji.
— (ż) Obrót portu gdańskiego. W dniu

wczorajszym eksp-ortowano przez port gdański-
552 wagonów o P-0j. 11 .142 ton węgla, 313 wa­
gonów o poj. 4707 ton zboża, 201 wagonów o

poj. 3595 ton drzewa, 20 wago-nów o Poj- oCIC

ton nafty, 28 wagonów o p0'j- 408 ton drobnicy.
Importowano: 88 wagonów o poj. 1753 ton rudy.
21 wagonów o ooj. 222 tony drobnicy.

przedsiębiorstw, zatru-dni-ają-cych setki ty­
sięcy urzędników i robotników. Dla przy­
kładu wyil-i-czymy kilka: Compagnie Coton*

nie-re Co-ngo-lais-e (kapitał 60 miłjonów), S-o-

ciete Textile Africaine (kapitał 150 milj-o-
nów Co-tonniere Coloniale, Societe Gene­
rale de Planta-tion-s au C-oii-go, La Compa­
gnie Bel(go - Afri-caine, La Belgica, La

Socie-te Commer-ciale et Agricole de l'Uele

Ltd.

Mały odcinek pracy, zw-iązany z samym

transpo-rtem bawełny, wykazuje już olbrzy­
m ie możl-iwo-ści zatru-dnienia sił poflislki-ch.
O-d-cin-ków takich je-s-t w życiu portowcm

. wiele. Nie-ma n-atomiast dotychczas kandy­
datów na i-c'h obsadze-nie.

Niema d-latego, że bezrobotny mag-i-ster
filo-zofji nie da g-wa-ran-cji sprawnej pr-acy w

dz-iedzin-ie klasyfi(kacji baw ełny, j-aik nie da

w sprawach związanych z zło-mem lub wę­
glom abso-lwent kon-serwa-to-rj-um lub doktor

oboj-ga praw.
Młodzie-ż na-leży zawczasu przygotować

-do pracy na polu, które jesz-cze daje j-ej m o­
żliwości. Zerwać należy z s-tarym szablo­
ne-m, wytwarzającym zastępy be-zużytecz-
nyic'h dy-plom an-tów.
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Chaos amerykański
Resfewaltowslii sp ie n i gospodarsz^ m daie spodziewanycEi rezultatów

Z okazji nagiego zgonu prezydenta Izby
Reprezentantó'w Raineya i w związku z ma-

jącem-i się wkrótce odbyć 'wyborami do

Izby i Senatu, omawia ,,LTnformMimi'' O'­
becną sytuację St. Zjednoczonych i stwier­
dza, że przeciwko polityce gospodarczej
Roosevelta istnieje opozycj-a zarówno ze

strony pracodawcó'w, jak robo'tników, rol­
ników i fi-nansi-stów. W tym stanie rzeczy

z-go-n prezy-denta Rainey'a , k-tóry um-iał so-

oie radzić z opozycją i unieszkodliwiać jej
manew-ry, uchodzi za wydarzenie bardzo do

ni osie.

Jako nas-tępcęRayney'a wymieniają Byrn-
sa, również gorącego zwolennika Roose-

velta. Ogól-n-ie zaś łą-czy się z wyborami na­
dzieja, iż pozwolą one na przeprowadzeni'e
rozdziału w łonie samych demokratów i o-d­
separowanie t. zw. ,,po-s -tępowych", o-d zwo

lenników ,,New Deal" (dosłownie: nowy po­
dz-iał) i konserwatyw-nych, których z-nów

p-rzeraż-a p ol-ityka Roo-sevellta.
Ważne dla rządu federalneg-o i losów

,,Neiw Deal" jes-t stanowisko finansistów.

Bankie-rzy bowiem pragną zapewnić sobie

bardz-o do-god-ne w arunki przy p-rzyszłych o-

peracja-cih skarbu państwa. Władze je-dnak z

jed-nej s-trony wykazują optymizm co do

przyszło-ści tych o-peracyj i zapow-iadają, iż

gotowe są sa-me podjąć szeroką kampanję
wś-ród publiczno-ści. Równ-ocześnie zaś p o­
twierdzają się wiadomośc-i, ii dymisjono­
wany ostatnio gubernator Federal Reserve

Board, p . Bla-ck m a być łączni-kiem pom-ię­
dzy skarbem a bankiera-mi.

Zadłużenie rolnictwa jest bardzo duże.

Według statystyki New Jo rk Tru-st Co-mpa­
ny 1U farm obciążona jest hipotecznie w

stosunku 51—75 procent wartości sp-rzeda­
żnej. W li-cz-bach bezwzględnych dłu-g h-i­
poteczny rolrwczy osią-gnął swe maksimum

9,5 m-iljarda dol-arów w r. 1928 (wobec 3,3
miljardów przed wojną). Od tego czasu je­
dnak zadłu-żenie nieco zma-lało.

Dla o-ceny sytuacji waż-ne jes-t stanowi­
sko świata pracy. Sytuacja strajkowa w

przemyśle włókienn'iczym nie uległa zmia­
n-ie, mimo, iż w ko-łach oficjalnyc-h u-waża­
ją, że groźba ta minęła. Strajk w pr-zemy­
śle ahimmjowym w Pitts-burgu, który po-w­
s tał n a t-le nie-uz-nania narodo-wy-c-h syndy­
katów robotniczych przez pracodawców,
trwa w dalszym ciągu wbrew interwencji
rozjem cy fede-ra-l-nego.

Czynni'ki oficja-lne naogół odnoszą się
przychyl-nie do robotni-czych syn-dykatów
,,narodowyc-h", a wro-go do syndykatów
,,przedsiębio-rców".

Wo-bec niewielkich widoków unormo­
wa-nia sto-sunków wewnętrznych zmierza

Rcoseyelt energicznie do ożywienia handlu

zagranicznego przez zawarcie o-dpo-wied­
nic-h umów. Spo-dz-iewa się, że w te-n spo­
só-b, a p-rze-dewszystkiem p rzez zwię-kszenie

I ekspo-rt-u płodów rolnych z-doła o-s-łabić nie­
zadowo-lenie farmerów. W tych dniac-h ma

być po-dpisany traktat handlowy z Kubą. Z

Niemcam-i d o ch od zi rze-ko-mo d o sikut-ku

wym-iana amerykańs-kich surowcó-w na n ie­
m-ieckie pr-odukty, przyczem po-ważniej-szą

'

ro-lę o-degrać ma amerykańsiki bank rolny
dl-a hand-lu zagranicznego.

Dla w-zmo-enienia sw ej niezby-t sil-nej p o ­
zycji w kwes-tji dłu-gów wojennych, zam-ie­

rza Roosevełt po-djąć również układy o u-

re-gułowanie ty-ch należnoś'c-i zapomocą do­
s-tawy surowców, których b-rak Ameryce
(np. An-glja m-iałaby do-starczyć cyny itp.).

Taik więc walka o rooseyeltowski sy­
stem go-spodarczy, p odjęta na wszys-tki-cli
frontach — jak narazie - nie dała rezul­
tatów . Jakko-l'wieik prez. Rooseve-l-t w s-wem

po-wakacyjnem przemówien-iu za-powie-d-ział
be-zwzględną obronę swego ,uiO-wego po­
dzia-łu", wszystko z-da-je s-ię je-d-nak wska­
zywać, że nie obejdzie s-ię przyte-m bez

znac-z-n-iej-szych wstrząsów i że wyniki tej
aikcji s-toją p-od znakiem zapytania.

Wystawo zwferzai futerkowych
n a S-sSs OgólnopefsScBcłi
Targacli Fułirsarsfciels

Obok Wystawy Owczarskiej ważnem uzupeł­
nieniem zakresu obecnych I-ch Ogólnopolskich

iaigów lutrzarskjch w Wilnie będzie organizo­
wana Wystawa Zwierząt Futerkowych hodowa­
nych w kraju.

Termin otwarcia toj Wystawy wyznaczony zo­
stał na dzi-eń 5 września zamknięcie zaś łącznie
z zamknięciem Targów 9 września j-. b.

Wystawa będzie miała na cełu przedewszyst-
kiem spowodowania zainteresowania kraj0wą ho

dowlą zwierząt futerkowych, a tem samem wzmo

żonie jej roziyoju. Prócz tego umożliwi szerszym

maso-m społeczeństwa poznanie systemów hod0wa

nia zwierząt futerkowych praż narzędzi i instru

mentów stosowanych w racjonalnych hodowlach

środków leczniczych i dezynfekcyjnych, wreszcie

literatury z zakresu tej tak mało znauuj i do­

cenianej hodowdi. Zrozumiałą jes-t rzeczą, iż u-

dział w tej Wystawie naszych hodowców leży
w ich własnym interesie, gdyż mają okazję d0

zademonstrowania swego dorobku wobec licznych
przedstawicieli przemysłu i handlu futrzarskie­

go i szerokich rzesz odbiorców futer szlachet­

nych pocho-dzenia polskie-go na rynkach krąjo-

uyc1 i zagranicznych. A że i zagranica intoi-e -

sujo się zakresem organizowanej przy I-ch 0-

gólnOpolskich Targach Futrzars-kich Wystawy

hodowlanej zwierząt futerkowy,b, niech świad­

czy fakt zgłoszenia udziału w Wystawie Brytyj­
skiego ZwiązkHodowców Zwierząt Futerko­
wych zLondynu, który przywiezie do Wilna naj­
piękniejsze okazy zo swych ferm hodowlanych a

jednocześnie pragnie w ejść w bezpośrednie sto­
sunki z producentami polskimi.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

W BYDGOSZCZY

z dnia 28 sierpnia 1934 r.

Żyto 210 ton 17,75— 17,50— 17,75; pszenica
18.75—19,50; jęczm ień: browar. 22,25—22,75;
przem. 10 ton 20,5-0— 19,25— 19,75; ow ies 15,50
do 16,25; mą-k-a ży-tnia: ga-t IA 0 —55% wł. w .

24.75—25,75; gat, IB 0 - 65% wł. w. 23,75-24,75
gat. II 5 .5 -70% wł. w. 19 -20; razowa 0 -95%
wł. w . 20— 2-0,50; poślednia -pon. 70% wł. w .

15.75— 16,75; mąka pszen-na: gat. IA 0— 20%

wł, w, 34,50—36,50; gat. IB 0— 45% wł.w. 31—

32; g-at. IC 0—55% wł. w.30—31; g.at. ID 0—-
60% wł. w, 29-3 -0; gat. IE 0— 65% wł.w. 28—

29; gat. IIA 2 -0 -55% wł. w, 2-6 -27,50; gat.
IIB 20-65% wł. w, 25,50-27; gat. IID 45 d-o

65%wł, w. 25 -25,50; gat. IIF 55 -65% wł. w.

20.50 -21,00; gat. IIIA 6 5 -70% wł. w. 18,50
do 19,50; gat IIIB 7 0 - 75% wł. w, 16— 16,50;
razowa 0 - 95% wł. w 21,50—22,50; otręby:
żytnie wymiął stand. 12 ,25 -13; p-s-ze-nne m iał­
kie stan-d. 12— 12,5-0; śre-dni.e s-t-and. 12— 12,50;
grube 12,25— 12,75; jęcz-mienne 14 ,50 -15; rz-e­
p ak zimo-wy bez wo-rka 41— 42; rzepi(k zim-owy
bez worka 39—40; m-ak niebieski 47—50; gor­
czyca 47—50; s-iemię lniane 42,50—45; groch;
Wiktoria 42 -46; Folgera 33—36; ziemnia(ki ja­
dalne 4,25— 4,75; makuch: Imany 20,50 -21 ,50;
rzep-akowy 15,50— 16,50; słonecznikowy 20,50—
21,50; kokosowy 17—18; słoma żytnia luzem
3 .5 0 -4 ; siano n-adnotec-k'e l-uz-em 8,50—9; śrut

soja 21,75 -22 ,25 .

GDAŃSKI RYNEK ZBOŻOWY

Gdańsk, 29. VIII. Na wczorajszym gdań-skim
rynku zbożowym tend-encja na żyto w d-alszym
ciągu b-ez zmiany. Jęczm ień utrzy(mał rów­
nież na poziomie cen ostatniej urzędowej g-ieł­
dy zbożowej. Za ga-tun-ki przeciętne 114-115
fu ntów wag-i hol-enders-kiej płacono 22 zł (gul-d.
12,75), pszeni-ca b ez tran-sakcji. Inn-e a r ty k uły
bez zm'any.

Ostatnie urzędowe notowania giełdy zbożo­
wej w Gdańsku. Żyto 120 funtów wagi eik-sp.
10,90; żyto konsum pcyjne 11,00; jęczmi-eń g-a­
tunki przed-nie ek-s-portowe 13,60—44 ,20; jęc z­
mień gatunki ś-rednie wedł(ug próby 12,20— 13;
jęczm ień 114, 115 funtów w-agi hol. eks-port.
12,00, 110, 111 fu ntów w-agi 11,40, 105, 106 fun­
tów 10,70, Ow.-es ek-s-portowy 8,75 -10; owi-es
konsum pcyjny 10— 10,50; groch Victoria 25,50
d-o 29; otręby żytnie 7,60; otręby pszenne 8,00;
gorczyca 2-6 -31; tna-k n-ie'bieski zbiory tego­
roczn-e 30,50—31,75, Ceny rozu-mieją się za 100

kg. w guld. gdański-ch
SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA I NA­
SION B. HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU

z dnia 27 sierpnia 1934 r.

Płacono w dn-iach ostatnich zł. za 100 kg.
franko stacj-a załadowania:

Nasiona: Za koniczynę cze-rwoną 140/180,
za koni-czynę białą 95/125, za koniczynę sz-w-edz

ką 130/155, za koniczynę żółtą 95/105, za ko-ni­
c-zynę żółtą w łus kach 45/60, z a i-nkarnatkę
130/160, z-a p rzel-ot 110/120, z a raj-gras k rajo­
wy 70/80, za tymotkę 40/55, za seradelę 9/12,
za wykę latową 24/26, za wiczkę zimową 75/95,
za pelu-szkę 24/2-6, za groch Wiktorja 40/48, za

groc-h p olny 28/32, z-a groch zi-elony 30/35, za

bobi-k 28/35, za g-orczycę 46/50, z-a rzepak
42/44, za rzep ik 40/4,2, z-a ł-ubin n'iebieski 12/14,
za łubin żółty 14/16, za sie-m-ię lnia ne 45/50,
z,a konopie 40/50, za mak niebieski 48/50, za

mak biały 50/60, z-a tatarkę 28/32, za p-roso
22/25.

FIRMA ST. SZUKALSKI. BYDGOSZCZ

notowała w ostatnich dniach za 100 kg. w zł:

Koniczyna: czer-wona 150—-200, biała 70 d-o

120, szwedzk-a 90— 120, żółta w łuskach 32—38,
żó-ł-t-a odłuszczona 70—90; przelo-t 90— 115; in­
karnatka 140— 160; rajgras an-giel-ski 6 0 -7 0 ;
tymot-ka 28—30; seradela 10 -12; wyka latowa

30-32; wtczka zimowa 100—120; nciuszka 30
do 32; gro-ch: Wiktoria 42—45, z(ielony 32—35,
p-o-lny 26-28; rzepak zimowy 40-42; rzepik
letn:40-42; len 44-48; mak:biały 55—62, nj^-
bieski 46 -48; tatarka 24-2 -6; łubin żółty 12—

13, niebie-s(ki 11— 12; gorczyc-a 4 5 -5 0 .

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA
z dnia 28 sierpnia 1934 r.

W oły: młodsze, p-ełnomięsiste najwyżs-zej
wartości rzeźnej 3 3 -3 4 , p-ozostałe pełnonuęsi-
ste 30— 3-2. B u h aje : mło-dsze, pełnomięsi-site
najwyższej wa-rtości rze-źnej 33-34 , dalsze p-el-
nomięs-iste lub wytucz-one 3 0 -3 2 , mięsiste 26
do 28. Krawys młodsze, psłnamięs-iste najwyż­
szej w-artości rzeźnej 3 0 -3 1 ; poz-os-tałe pelno-
mięs-iste l-ub wytuczone 27—28, m ięsiste 20—22,
licho o-dżywione 12— 15. Jałówki: pełnomięsiste
wytuczone najwyższ-ej wa-rtości rzeźnej 33 -3 4 ,

pełnomięsiste 30-—32, m-ięsiste 26—28 . Cielęta
najprzedniejsze, klasy s-pecjalnej 62—65, naj­
lepi-ej tuczone 40— 43, średnio tuczone 3 4 -3 5 ,

!ic-he 22—26, najlicihsze 10— 15. Owce: tuczo ­
ne j-agnięta i mło-dsze sk opy tu-czone, opasy
chlewn-e 30, średnie jagnięta tuczo-n-e, sta-rsze

skopy tuczone i dobrze odżywi-one ow ce 26
Świnie: tłuste ponad 150 kg żywej w-agi 42—43;
peł-nom ięsiste o-d 120-—150 kg ż. w. 39—41,ipeł-
nomięs'-ste od 100-120 kg ż. w. 36—38, pe'łno­
mięsiste od 80—100 kg ż. w . 32-—34, maciory
33-35 .

Ceny w guld. gdańskich zą 50 kg żywej wagi.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia 28 sierpnia 1934 r.

Belgja 124,20, 124.51, 123.89; Berlin 206.30,
207.30, 205,30; Gdąńsk 173.10, 173.53, 172,67;
Holandja 358.10, 359.00, 357.20; Londyn 26,45,
26.58. 26.32; N-owy Jork tele-gr, 5.22 %, 5 .25K,
5.19%; P-aryż 34.8814, 34.97, 34.80; Praga 21.97,
22.02, 21.92; Sztokholm 7,10, 5.70; Szwajcarjz
172.68, 173,11, 172.25

Tendencia: niciednolit--

Tendencje strajkowe górników w Południowej W i l i i

domagał*; się zwyżki płac sio norm * r. 1931
Groźba strajku węglowego w Zagłębiu Po*

łudnio'wem W alji (A/ngija) staj'e się cor-a^ re-

alsiiejsKa. Delegaci 130 tysięcy górników walij­
skich E-decydowali jedn'ogł'o'śnie wypowiedzieć
z dn, 1 września o-becne umowy iz tem, że )
ile w ciągu września nie na-stąpi poro'zum ie­

nie, to 1 października górnicy Południow-e'

Walji rozpoczną strajk węglowy.
Jakkolwiek przeważa pogląd, że strajk zo­

stanie w ostatniej chwili zażegnany, to jednak
panuje obawa, iż niepewność sytuacji będzie
miała ujemne skutki o tyle, że konkurencja za­

graniczna potrafi wykorzystać tę niepewność,

gwarantując ze swej strony dostawy na paź­
dziernik, podczas gdy eksporterzy angielacv
węgla walijskiego nie moigą udzielić gwarancyi,
że dostawy październikowe będą dotrzymane.

Górnicy Południowej Walji żądają podwyż­
sze'ni'a minimum płacy o 20—35 procent w sto-

sunk-u do pob o-rów standardo-wy-ch z roku 1915.

Dla gó-rników niewy-kwalifiik-owanyeh wys-uwa­
ne jes-t żądanie minimum dziennie 8 szyli-n-gów.
zaś dla górników wykwali-fikowa(nych — 8 sz y­
lin-gów i 9 pensów. Górn-i-cy domaga-ją się rów­
nież krótsze-j szy-chty w s-o-botę oraz płatnych
url-o-pów le-tnich.

Państw owy urząd prze-mysłowy, wystę-pują­
c y ja-ko instancja rozje-mcza, d o któ-rego górni­
cy zwrócili się ze swemi żądan-ia-mii, zaleca

prze-mysło-wcom p od wy żk ę 28 p-roc. w st-osunku

do minimalnych płac standardo-wy-ch i 7 szyi.
i 10 i pół pensa jako minimalną dniówkę gór­
nika. O ile prze-mysłowcy, któ-rzy i-ak do-tąd,
ra-botują p-aństwowy urząd przemysłowy, zaak­
ceptują zalecenia tego urzędu, to faktycznie
przywró-cone z-osta-ną płace z ro-ku 1931, po któ

rym, jak wiad-o-mo, przeprowadzo-no znaczne

obniżki płac.

Na trzy zmiany
praśnie niemiecki przemysł stalowy

Parys-ka ,,Liberte" zwraca, uwagę na wznu

żenie się produkcji niemieckiego przemysfo

stalowego. Fabryki Kruppa w Essen zatru­

dniają obecnie tylu robotników, co w rok-t

1913, W zakładach Siemensa uruchomiono oc

dział, zajm ujący się wytwarzaniem silników

lotniczych. Oddział ten pracuje na 3 zmian)

przez calą dobę. W myśl statystyki, opublike

wanej przez czasopisma ,,Słabi und Eisen"

Niemcy produkowały w lipcu 1933 r. 440 tys.

ton stali, a w lipcu br. już 767 tys. Liczba

wielkich pieców wzrosła w ciągu ostatniego
roku z66do 71. Ze względu na to, że prze­
mysł stalowy nie mo'że pracować dla potrzeb
prywatnego przemysłu, gdyż nie posiada obec

nie zamówień ę.a eksport, należy przypuszczać
że prod'ukcja niemieckiego przemysłu stalowe­

go przeznaczona jest po największej części wy­
łącznie nla ar?enałów niemieckich.

Plintiisriif chmielu spodziewają m ożywienia obrotów
z powodu wzrostu spoi^eia piwa

Zbiórka chmielu na plantacjach znajduje
się już w pełni rozwoju i zakończenia należy
się spodziewać, w pierwszych dniach września.

Według dotychczasowyc'h obserwacyj, planta­
cje w wojewód'ztwach centralnych dadzą w

tym roku plon przypuszczalnie o 15 proc. mniej

szy, niż w roku ubiegłym, podczas gdy planta­
cje wołyńskie, które w roku ubiegłym były do­
tknięte nieurodzajem, dadzą zbiór — wedłu-g
przewidywań — o 20 proc, wyższy od zeszło­
roczne'go.

Należy zaznaczyć, że obszar uprawy chmie

lu zwiększy! się nieco dzięki założeniu przez

niektórych plantatorów nowych plantacyj, któ­
re jednakże pod względem zbiorów w rachu'bę
nie wchodzą, gdyż pierwsze plony dadzą do­

piero w roku przyszłym.
Narazie nie zanotowano żadnych transakcyj

chmielem z nowych zbiorów, jednakże plantator
rzv sood,ziewaia sic w tvm rnkii wie-il.s-/prfn n-

żywie-nia w obrotach. Na możliwości większe
go zbytu chmielu do browarów ws-kaz-uje fak

wzrostu spożycia piwa, który zazn-aczył się i

roku bieżącym

T-argi chmielarskie odbędą się w dniach 1:

26 wrze śnia w Lublini-e, organi-zo-w-ane p-rze

l-ubel-ską Izbę Przem ysłowo - Handlową.
W edług info-rmą-cyj z głównyc'h europej-s-kid

ośrodków uprawy chmielu, ce-ny naęgół zapo
w iadają s ię do-bre, W Czechosł-owacji not-uj;
obecnie chm-iel po 1.450 do 1.800 koron z-a cen

tnar na plantacjach, w Niemczech zaś c-eny n:

plantacj-ach zostały wyzn-a-cz-one od 220 do 331

Rm. za centnar, w zależności od gatunku.
Nal-eży zaz-naczyć, że wobec niesprzyjające

pogody, ja-ka panowała w o-k-resie weigeta-cj-
cW ielu , zbiór we wszystkich kraj-ach posi-a-da
jących plantacje będzie o wi-e-le mniej-s-zy, ni:
w roku ubiegłym.

śfca^raniczne

SYTUACJA NA LONDYŃSKIM RYNKU
JAJCZARSKIM.

Na giełdzie w dniu 20 b-m. zapotrzebowanie
na jaja było słabe dla wszystk'ich gatunków
dostawy zaś, w szczególno-ści jaj pols'kich, prze.

wyższały po.pyt. Tendenc-a cen kształtowała

s ę nie'jedno'licie, naogół jednak zniżkow-o . Ja­
ja po'skie os.ągały 6szyi, i6 pensów do 9 szyi.
t. j, 3 -9 pensów menel niż poprzednio.

AUS n j A OBNIŻA CŁO OD ŻYTA.
Ogłos'zona w dniu 20 bm. u -stawa związko­

wa austrjacka, upoważn'ia ministra finansówdo
okliiki w pewnych wypadkach cła od żyta.

Riząd chęg utrzymać cenę wewnętrzną na

pi'- '-roi.* Ci.io'o 26 szyi pgów. Obecne ob-ęiąże-
iti-.s kw--nła'.a żyta węgier-sk'ego cłe-m i podat­
kiem ob.vi0wym wynosi rk-oło 18 szylingów,
ceną żyta u - być 16 szyi. Wobec tego cło bę­
d z i e oon-i-z-y- - p.- ,vuopodcbu:e o jakieś 9 szyi,
ZsHi'ca ta -- cr-wana tęd'Zic rówia eż i d-o ży-ta
pojijikiego, które - i*k donosi ,,Neue Freie

P-rpss*” - e*t w ostatnich dn-'ach zaoiiaro-
wwaau- r-.i. rynku

~ .i- .i .imaRmnasrmKCSS%anBB^*

Wla^omsi(i gospodarcze
KraPowe

ZNIŻKA CEN DRZEWA BUDOWLANEGO.

Sytuacja w handl-u hu-rtowym drze-weim w

lipcu ul-egła pewne-mu pogorsze-niu. Ceny spa­
dły o 6—8 pro-cent.

Pierwsze półrocze r, b , wykazało w hand-lu

drzewem, w s-tosunku do odpowiedniego okre­
su r-oku ub-iegłe'go, s-pa-dek ob-rotów o 10 -13

proce-nt,

SALDO DODATNIE POLSKI W HANDLU

ZZ.S,R,R,

Bilans h-andai zagraniczne-g -o z Sowieta-m'i ?a

I-sze półrc-cze r . h, zamknął s'ą sal-dem do-

datniem na korzyść Pol-ski, wyno-szące,m 15,6
miljo-n, z?. Głównym arty'kułe'm eksportowym
do Sowietów były wyroby hutn-'cne, W mniej­
szych ilościaęh s-p-rz: daliś-my r.a rynku s-owiec­
kim surowców włókienniczych i kilk-a party:
zwieręąt żywych* W przywo-z:c towarę w do
Po'lski z So-wietów przeważały głównie, p-rssg-

ivyory chemiczne, tytoń, ekórv, futra i surowce

włókiennicz-e .
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P ię k n y czyn miłosierdzia
Dzieci powodzian winne byt naszą troską

— Dyżury nocne aptek od dnia 27. 8 .

— 2. 9.

pełnią: Apteka pod Aniołem ul. Gdańska 60,
teł. 385, Apteka przy Placu Teatralnym Mar.
Focha 10, tel, 1962 i Apteka Tarasiewicza ul.

Orla, 8 , tel, 11—16.
* Z TEATRU MIEJSKIEGO

W środę ,,No, no, Nanette", zakupione
przez ZRP.

REPERTUAR KIN

ADRIA — Wrogowie małżeństwa.
KRISTAL — Gwiazdy z Brodwayu.
APO'LLO — Kajdany życia i Pionierzy Texasu.

MARYSIEŃKA — Za dwa pocałunki,
REWJA —- Tancerki z B'uenos Aires.
BAŁTYK —- Czarny dżokej.

Kalendarz zebrań
— Kolo Absolwentów pTzy szkole powsz.

im. Św. Jana: zebranie a'nta 30 bm. o godz. 19
w świetlicy szkolnej. Wszystkich absolwen­
tów tejże szkoły uprasza się o wstąpienie w

S'zeregi Kola Absolwentów.
— Towarzystwo Łowieckie. N a skutek u-

ohwały zebrania członków Towarzystwa w dn.
7 bm. postanowiono odwołać zebranie miesięcz
ne przypadające na wrzesień br.

Z miasta
— Zwracamy uwagę naszych Czytelników

na dzisiejsze ogłoszenie firmy ,,EŁDEKA ",
która dnia 1 września br. otwiera skład przy

placu im. Marszałka Józefa Piłsudskiego nr. 33

(dawniej Stary Rynek). Skład ten, jak się do­
wiadujemy zaopatrzony będzie bogato w kon­
fekcję damską, męską i uczniowską po cenach

niebywale niskich. Firma ,,EŁDEKA" urzą­
dza od dnia 1—15 września br. reklamową
sprzedaż swoich wyrobów, to też radzimy na­
szym Czytelnikom skorzystać z O'kazji.

— Miesięczne bilety tramwajowe nabywać
można w biurze Tramwajów przy ul. Dr. Emila

Warmińskiego 8 (pokój 2) w czasie od god'zi­
ny 8 do 15, względnie w Bydgoskim Oddziale

Polskiego B'iura Podróży ,,Orbis" (w Bydgo­
skim Domu Towarowym róg ul. Gdańskiej i

Dworcowej) w czasie od' godziny 8 min. 30
do 13 i od godz. 15—18.

— Wieczorowy kurs esperanta. Na prośbę
uczestników wakacyjnego kursu esperanckiego
metodą ks. Cseh Zarząd Naukowego Koła

Esperanckiego organizuje dwumiesięozny
kurs wyższy (nauka przy pomocy podręcznika),
w którym mogą wziąć udział tylko te osoby,
które taki kurs elementarny już przeszły w

czaisie Wtakacyj lub kiedyś dawniej. Lekcja
pierwsza odbędzie się w ponied'ziałek, dnia 3
września rb. o godzinie 20 w lokalu Państw.

Gimnazjum Klasycznego (plac Wolności 9).
Dla osób, które nie rozporządzają d'osta'tecz­
nym czasem, zarząd organizuje po raz pierw
szy kurs korespondencyjny. Bliższych i-nfor-

macyj udziela się na miejscu.
— Fal% Adrjatyku na morze południa, w

dniach od 1. 10. do 13. 10. Wycieczka lądowo-
raorska! Budapeszt, Wiedeń, W enecja, Trieste,
Pireus, Ateny, Bukareszt, Lwów. Całkowity
koszt wynosi zł. 480,— . Inform acji udziela i za-

pisy przyjmuje Pol. Tow. Krajozn. Rynek 1, tel.

764od11-13-eji od 17-ej do 18-ej.
— Do Lwowa i na kresy wschodnie tanie Wy­

cieczki indywidualne. Wycieczka Palestyna —

Egipt - Syrja — Grecja - Tureja — Rumunja
od 10 października br. Wszelkie informacje i bi­
lety do nabycia w ,,Orbisie", Gdańska 15 w Be.
De.Te.

— Legitymacje zniżkowe nabyte na sezon

1933/34 tracą ważność z dniem 31 bm. Jest to

ostateczna okazja wykorzystania kuponów pod­
czas gościny artystów warszawskich. N0we legi­
tymacje uprawniające do nabycia biletów z 30%

zniżką na sezon 1934/35 wydaje codziennie kan-

celarja teatru od godz. 10 do 2-eji od 7do 8-cj.
— Pociąg popularny Dancing-Bay do W ar­

szawy organizuje ,,Orbis". Odjazd pociągu z

Bydgoszczy dnia 9. 9. o godz. 1.06, odjazd z W ar

szawy tegoż dnia ó godz. 23. Koszt przejazdu w

obie strony wyniesie zł. 13.10. Szezegóły w afi­
szach. Organizacje, towar-zystwa i cechy zgła­
szające 50 osób otrzym ują do dyspozycji caly
wagon.

,,Szukamy olimpijczyków”
Stańcie do zawodów lekkoatletycznych. Po­

morski Okręgowy Związek Lekkoa'tletyczny
organizuje z polecenia Państwowego Urzędu

W.F,iP.W.wdniu2wrześniaogodz.15-ej
na Stadjonie Mie'jskim zawody lekkoatletyczne

dla wszystkich, tak stowarzyszonych, ja'k i

nie należących do kluibu, w wi'eku powyżej lat

18, posiadających P. O . S.

Przedboje o godz, 8 rano. Zgłoszenia p rzyj­
muje p. Głowacki, ul. Nowodwors'ka 55 do 30

sierpnia.
Konkurencje dla ko'biet: 60 m, i 100 m.,

skok wdal i wzwyż, kula i dysk.
Konkurencje dla mężczyźni 100, 200, 400,

800, 1500 i 5000 mtr. 4X100 i sztafeta olimpij­
ska, skok wzwyż, wdal i o tyczce, kula, o-

szczeip, dysk i młot,
- Zwycięzcy otrzym ają dyplomy, a ci, którzy

osiągną wymagane minimum, otrzym ają bro­
szurę p. t. ,,Polacy na Igrzys'kach X-tej Olim­
piady" . ,

Szczególnie dobre wyniki będą dodatkowo

wyróżnione przez Komitet Olimpijski. Wstęp
na zawody na try'bunę za wykupieniem znacz'ka

olimpijskiego za 50 gr. m iejsca stojące 20 gr.

dla młodzieży 10 groszy.

Prosimy całe społeczeństwo o poparcie tej
imprezy, gdyż w ten sposób zasi'limy fundusz

na wysłanie reprezentacji Polski na następną

Olimpjadę w Berlinie.

Olekawą i niecodzienną imiprezą byly urzą­
dzanie ub. niedzieli staraniem Polskiego Białe­
go Krzyża dożynki w ogrodzie Resursy Ku­
pieckiej,

Znane i do'brze zapisane w Bydgoszczy Ko­
ło Włościanek na Jachci'cach, któremu prze-

wodniozy p. 'Ziemlewiczowa, zjechało do ogro­
du z dożynkami pokazując licznie zebranej
publiczności i przedstawicielo'm władz z p,

starostą dr. Stefanidcim na czele, piękne zwy­
czaje pożniwne wsi polskiej. Dożynki, dosko­
nale wyreżyserowane przez p, Eisopa, wzbu­
dziły niekłamany podziw i uznanie dla pracy
Koła Włościanek, które wespół z P. B. K, po­
stanowiło zas'ilić fundusze komitetu wykónaw-

. cz ego dla powodzian.
Po ukończeniu dożynek odbyło się oorso

kwiatowe urządzane specjalnie dla dziatwy.
Przed oczyma licznych widzów przesunęły się

pięknie udekorowane wózki, rowery, samocho­
dy dziecięce i t. d . Pierwszą nagrodę zdobyli:
miluchma Jola Czaykowska ubrana w piękny
strój krakowianki i Jaroś Do'browolski za po­
mysłowo j ładnie udekorowany samochodzik.

Wios'ka Pinzyłęik pod Bydgoszczą słynie
mie tyle z dos'tarczania dobrego masła ile z

'tego, że gosposie tej cic'hej sikądkiąd w'io­
ski niezwykle wprawnie potrafją fałszować

masło. Przed Sądem 'bydgoskim conaijrmniej
już 10 gospodyń z Przyłęk odpowiadało za

fałszerstwo masła, a wczoraj znowu zasia­
dły dalsze dwie oskarżone o te same prze­
stęps'twa.

31-1'etnia Józefa Bofeher i 40-Jetnia An­
na Mańkowska sprzedawały dnia 2 lipca
ub. na rynku bydgoskim masło, które za­
wierało 27 proc. wody i skut'kiem tego pro-

Nocy ubiegłej dokonano w Bydgoszczy
śmiałego włamania do fabryki Schmidta

(ul. Kościuszki), która od dłuższego już cza

su znajduje się w upadłości. Złoczyńcy
skradli większą ilość pasów zapędowych
wartości około 1.300 zł. Zawiadomione o

wypadku władze śle'dcze wszczęły natych­
miast energiczne dochodzenia i w rezulfca-

19-leitni Paweł Burzyński pomimo swe­
go młodego wieku zaszedł już na złe drogi i

w rezul'tacie z'nalazł się na ławie oskarżo­
nych przed Sądem w Bydgoszczy. Dnia 10

lipca rb. Burzyński włamał się do mie's'z'ka­
nia p. Jana Partyka (ul. Łokiet'ka nr. 1) i

s'kradł lornetkę, 1 'koszu'lę damską i suknię,

ogólnej wartości 50 zł. Sprawa wydala się
i miody włamywacz stanął przed Sądem o-

stkarżony o kradzież. Burzyńskiego skazał

Sąd na 3 miesiące bezwzględnego aresztu.

Pani Bronisława Witfowa z Fordonu (ul.
Piekary 6) okazała się niezwykle pomysło­
wą oszustką, a zdolności swojo w tym kie­
runku realizowała na terenie Bydgoszczy.

Witatowa przyjeżdżała z Fordonu do

Bydgoszczy i odwiedzając służące propo­
no'wała im niezwykłe ,,in'tratny" interes. 0 -

świadczała wręcz naiwnym dziewczętom, że

wygrała 500 zł. na loterji i niestety tak się

Spontaniczny odruch pomocy miłosiernej ofja
róm straszliwej klęski powodzi, który ogarnął
całe społeczeństwo polskie, zaczyna niestety
zwolna opadać. Życi'e m a swe twarde prawa.

Ki-oczy zawsze naprzód, nie oglądając się poza

siebie, nie pozostawiając w swym wartkim nar­
cie twórczej progresji, czasu ni miejsca na sen­
tymenty, lub ckliwe rozpamiętywania- Czas koi,
zabliźnia rany nie tylko w organizmie jedno­
stkowym , ale i zbiorowym , społ'ecznym.

Ozyż jednak nie za szy'bko otarliśmy z oczu

naszych łzy smutku, nic wyżeniliśmy z serc na­
szych zbyt pochopnie twórczego, męskiego
współczucia, jakie się w nie wkradło na wieść

o okropnych, niszczących orgjach żywiołu wo-

Drugą nagrodę zdobyła Małgosia Czaplińska
'z przedszkola Z, P. O . K. na Jachcicach za

ładnie U'de'korowany woreczek z laleczką. Nie­
mniej trzecia nagroda ,,motylek", którą zdoby­
ła Cclinka Michałków(ma z przedszkola Rodz.

Kolejowej, 'była bardzo efektowna i pomysłowa.
Poz-atem wyróżniono jeszcze cały szereg dzie­
ci, dając im ja'ko nagrody: hulajnogi, pacz'ki
z cu'k'ierkami i koszyki z owocami. Radość też

wśród naszych milusiń'skich panowała wielka.

Niemniej na podniesienie zasługują występy

dziatwy z Sierocińca im. Dr, Ditza, które po­
kazały wzorową lekcję gimnastyki szwedzkiej.
'Podczas zabawy dzieciarni przygrywała dosko­
nała orkiestra 61 pp. Specjalnym powodze­
niem cieszył się osiołek, który obwoził dzieci

po ogrodzie.
Imprez-a nie tyllko przyczyniła się do po­

większenia funduszów dla powod'zian, ale da)a
również niecodzienną i miłą rozrywkę naszej
dzieciarni.

Organ'izatorom należą się pełne słowa uzna-

dukt nie miał odpowiedniej wagi. Po prze­
prowadzeniu rozprawy Sąd skazał Botche-

rową i Mańkowską po 3 miesiące aresztu.

Bótcherową ,,zaproszono" odraizu do od­
sie'dzenia ka-ry, Mańkowskiej zaś jako do­
tyc'hczas niekaranej, zawiesił Sąd wykona­
nie kary malat 3.

Czy nowy ten wyrok zróbi w Przyję-
kaoh o-dpowieidn'ie wrażenie, trudno prze­
widzieć. W każdym bądź razie radzimy pa­
miętać, że masło z Przyłęk u'lubi" mieć du­
żo wody.

cie ujęto dwóch młodych sprawców kradzie

ży, którymi okazali się 19-Jetńi Stanisław

Janowski z zawodu fotog-raf i 24-letni Mi­
kołaj Spajda z zawodu elektrotechnik. O -

bu złoczyńców osadzono w areszcie śled­
czym, a ode'brane pasy zwrócono poszko­
dowanej fabryce. Epilog sprawy rozegra się
w Sądzie.

Niem'ni'ej przykrą 'była s-prawa 20-fetnie-

go Wernera Kędzierskiego, który w nocy

na 23 bm. zakrad'ł się do ,,Papierni Wielko­
polskiej" i skradł makulatury za 6 zł. Dzdę
ki jednak czujności dozorcy nocnego, Kę­
dzier-ski został przyłapany na gorącym u-

czynfcu kradzieży i po kilkudniowym poby­
cie w' areszcie stanął wczoraj przed Sądem.
Po zamknięciu przewodu Sąd skazał mło­
dego złodzieja na 3 miesiące bezwzględnego
aresztu.

niesz'częśliwie złożył-o, że wspó'lniczka jej
wyjechała, skutkiem czego nie może, z bra­
ku gotówki (IO zł,), wykupić potrzebnego
papie-ru . W końcu proponowała przystąpie­
nie do spół'ki, oświadczając, że za wpłaco­
ne jej 10 zł. podzieli się wygraną.

Propozycja ta była tak zachęcająca, że

naiwne służące płaciły udział i z całym
spokojem oczekiwały wypłaty połowy wy-

dftego w MałopOlsee? Nie za-pominajmy, iż ot-

brzymie połacie ziemi Ornej, żyznej zamienione

zostały w pustynie żwiru i piasku, że setki wsi

znikły z powierzchni, że dziesiątki tysięcy lu­
dności bezdomnej tuła się po ugorach, z przera-

żeniem w duszy wyczekując nieubłaganej, groź­
nej zimy, że tysiące rodziców nie maj% czem nie

tylko odziać, ale wprost nakarmić dzieci. Nędza

przeokropna, na opisanie której trzebaby pióra
Homera- By jej ulżyć, szereg"osób w szlachet­
nym. po-rywie miłosierdzia zaofiarował się wziąć
dzieci powodzić na utrzymanie i wychowanie.
Jednak poryw ten zdawał się być słomiany.
Pięknej i zbożnej myśli nie utwierdzały fakty.
Pisma ekąpe tylko przynosiły wiadomości o

umieszczeniu tu i ówdzie dziecka powodzian.
Na terenie bydgoskim było dotychczas głucho.

I dlatego ze szcżerem zadowoleniem spieszy­
my podzielić się z Czytelnikami naszymi rado*

sn% nowiną, iż na naszym terenie wyłom w do­
tychczasowej inercji na tym odcinku czynnej po*
moey powodzianom wybił sekretarz osobisty dy­
rektora Okręgowej Dyrekcji Poczt i Telegrafów
p. Stefan Jędrzejewski, który przyjął na utrzy­
manie na okres 9 miesięcy bezdomne, wynędznia­
łe biedą dziecko z terónu powodziowego. Ten

czyn szlachetny powinien być unaoczniony
wszem wobec i każdemu z osobna, jako przy­
kład najbardziej godny naśladowania. Nie po­
winien. zostać Odosobniony. W śląd za nim mu­
szą iść inne.

Do Administracji ,,Dniń Bydgoskie­
go" wpłacili w dalszym ciągu na powo­
dzian: p. Stanisław W ojtkiewicz 3,— zł;
Związek W łaścicieli Małych Nieruchomo*

ści io,— zł; i Kolektura Loterji Pań­
stwowej W. Kapturkiewicz z okazji prze­
niesienia Kolektury na Plac Teatralny
50,— zł. Dotychczas zatem zebraliśmy
narzecz powodzian 5.709 zł.i 54 grosze.

* *
*

Na ręce Komitetu Wykonawc-zego wpłacili w

dalszym ciągu: ,,Polski Biały Krzyż"' 47,72 żł\

Korp. Kónc. Inst. Gazów. Wodoe. w Bydg. 50,—
zł; Członkowie Konc. Inst. Gazów. Wod^c. w

Bydg. 50,- zł; Cech krawiectwa damskie'go
20,— zł; Członk. Cechu krawiectwa damskiegz
15,50 zł; A. Burzyński 50,— zł; A. Polzagi
Burzyński 10,— zł; J. Pi'ecek 51,— zł.

Bydgoskie KołoSzybowcowe
przy pracy

W ub, niedzielę odbyły się na lotnisku szy-

bowcow-em pod For-donem loty pokazowe aa

szybowcach różnego typu,
Znakomicie rozwijające się kóló szybowoo-

wc w Bydgos-zczy organizuje periodyczne kumy
szybowcowe w obozie pod Fordonem, W roku

bież. obóz ten p-rzeszkolił 133 pilotów kategorjl
A i 49 pilotów kategorji B.

Dowodem uznania jakiem cieszy się Bydgo­
skie Kolo Szy(bowcowe jest fakt, że kuratorium

pomorskie wy-znaczyło 2 nagrody dla najlep­
szych uczniów wyszkolonych w tem kole.

Sngowmator
dla pczi|jeżd2ajqcifcli
da !0 v dgos%ca:ij

Odliaed pocigś. m 'głwHó*PSXt:xn*
Toruń—W arszawa 2.37, 6.50, 8.05, 9.57, 12.54,

13 55 15.30, 15.58, 18.01, 19.58, 21.35 (tran­
zytowy). 23.16.

Tczew—Gdańsk—Gdynia 0.40, 3.10, 3.56, 5.50

7.35, 12.06 12.13, 12.59, 13.13, 15,36 17.17,
20.03, 20 10

Kościerzyna—Gdynia 8.13, 15.45.

Rynkowo 16.10 20.25 (w niedzielę i święt?
od 20. V. - 2. IX).

Nakło-P ila 001. 6.15. 10.35, 14.45, 19.46.
Unisław—Brodnica 4.55. 8.11, 13.45. 16.10, 21.50.
Inowrocław—Poznań 2.35, 3.50 6.20, 11-45

13.40 16.28 18.10 20.40 22.25, 23.15.

Wągrówiec—Poznań 5.00 10.32. 13.26, 18,54.
Inowrocław—Karsznice—Herby Nowe 13.40

23.15.

^cslaMiaclciJffmnimmte
Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyborowi

kuchnia, wyśmienite ciastka.

Restauracja ,,ADRIA", smaczne obiady, wy­
borowe wódki i piwa. Dworcowa 24.

granej 500 zł. Kiedy jednak po 'kilku tygo­
dni-ach Wittofwa ńie dała zna'ku życia, po­
krzywdzone służące doniosły o ,,transakcji"
policji i w rezultacie pomysłowa oszus-tka

powędrowała do aresztu. Jak dotychczas
ustalono, Wittowa oszukała w identyczny
sposób cztery służące.

'i- - M M - - .1,

Wśród miłego gw aru naszych milusińskich
Dożynki i corso kwiatowe w ogrodzie Resursy

Gosposie z Przyłękznów na widowni
Paniom domu pod uwagę

11--w - 1 ni 1 maamiaMamd--" i

Śmiałe włam anie do fabryki Schmidta
Skradziono oasów zapędowych za 1300 zł

Smutny znak czasu
19-letni młodzieniec na ławie oskarżonych

Sprytna oszustka z Fordonu wpadła w Bydgoszczy
Żerowała na naiwności służących
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Zmarł długoletni członek Rady Nads

zorczej naszej Spółki ś. p .

Dr. Kazimierz Hacia
który położył wybitne zasługi przy za*
łożeniu i organizacji naszego przedsięs
biorstwa.

Zachowamy o Nim niezatartą pas
mięć.

,,Unia"
Zjednoczone Fabryki Maszyn

dawn. A.VentzkiiPeters

W45 Sp. Akc. w Grudziądzu

Oficerowie łotewscy byli słucha
czarni kursu oficerskiego
Związku Strzeleckiego

Onegdaj odjechali z Warszawy do Łotwy
dwaj oficerowie organizacji łotewskiej
przyiap. wojsk. pn. ,,Aizsargi'* płk. Josephs
por. Krumins, którzy przebywa:i w Polsce jako
goście Związku Strzeleckiego.

W czasie swego pobytu w Polsce oficerowie

łotewscy przesłuchali kurs of'rerski Związku
Strzeleckiego w Spalę oraz odLyli podróż po

kraju, odwiedzając Kraków, Katowice, Zako­
pane i Gdyn'ę

Wycieczka akademików francu­
skich zwiedza Polskę

W ub. sobotę przyjechała do Warszawy
wycieczka ak'ademików uniwersytetu w Mont­
pellier. Goście francuscy zabawią w Polsce 10

dni j zwiedzą ważniejsze ośrodki przemysłowe
kraju, a mianowicie Poznań, Gdynię, Łódź,
Kraków i Katowice.

Wycieczkę podejmuje Akademickie Koło

Zbliżenia Międzynarodowego Liga'1.

wWszystko w iediiem 11
Trzeci sezon w polskich

uzdrowiskach

, Ostatni miesiąc lata — wrzesi'eń — zapo­
wiada się pogodnie i słonecznie. Taka jest od
wielu lat tradycja pogody. Ci wszyscy, którym
urlop wypadł na wrzesień, wygrali na tem na czy
st0; nie grożą im ani zbytnie upały, ani d'esz­
cze, ani powódź, ani nawet wyższe ceny sezonu

głównego w uzdrowiskach.

Szereg uzdrowisk, licząc się z warunkami o-

nemi, Przygotowało tanie pobyty ryczałtowe
w myśl zasady ,,wszystko w jednem". Taki ry­
czałt, obliczony na dni 21 lub 28, obejmuje wszy
stko: taksę kuracyjną, koszta przepisanej kura-
c3h k%picie, mieszkanie wjaz z utrzymaniem i t.

Stawki dzienne są obliczon'e najniżej, co umo­
żliwia niemal każdemu pobyt i przeprowadzenie
kuracji. Jeżeli do tego dodamy, że dzięki stara­
niom Związku Uzdrowisk Polskich taryfa kole­
jowa na powrót z uzdrowisk została obniżona
0 25 proc., będziemy mieli obraz taniości wypra­
wy po zdrowi'e.

A 0to tabelka ryczałtowych kuraeyj w uzdro­
wiskach, przyezem pierwsze liczby oznaczają ry­
czałt za 21 dni, a drugie za 28 dni: G'o'czałko­
wice — 199 i 262 zł., Iwonicz — 187 i 247 zł.,
Inowrocław - 215 i 275 zł., Jastrzębie - Zdrój
od 185.50 i do 240 zł., Kosów, Zakład dr. Tar­
nawskiego od 210 i od 270 zł., Krzeszowice 160 i
200 zł., M orszyn 220 zł., Nałęczów od 240 zł.,
Niemirów od 140 zł., S0lec 0d 96 zł., z a 14 dni,
Truskawiec — tanie pobyty, Ustroń od 220 zł'
1 od 320 zł., Ż 'egiestów - Zdrój od 140 zł.

Jedziemy zatem na wrzesień, na pożegnanie
lata, do naszych uroczych skutecznych i tanich
uzdrowisk.

lii. Wpław przez Toruń

J1I. Wpław przez Toruń" był wspaniałą manifestacją plywactwa pomorskiego, świadczącą
o wielkiej wartości sportowej startujących zawodniczek i zawodników. Powyżej reproduku­
jemy fotomontaż, obrazujący przebieg wpływu. U góry widzimy więc grupą zawodniczek,

jakby przyglądając się dopływającemu do mety zwycięzcy wyścigu, Wieczorkowi z WKS.

Grudziądz. Tu widać tylko czapeczkę zawodnika, opatrzoną nr. 44, obok zaś — pływak
w całej okazałości, ze zdobytym puharem pod pachą. Z za ramienia zwycięzcy wychyla się
zdobywczyni pierwszego miejsca w konkurencji kobiecej, Szumiłowska. Sylwetki pary zwy­
cięzców otaczają przedstawiciele ,,Dnia Pomorskiego": redaktor naczelny H. Tetzlaff i re­

daktor W. Mężnicki.

I Pomorskiej Izby Rzemieślniczej
Wybory nowych władz

W Grudzią-dzu odbyło się po-siedzeni-e no -

wowybranych członków Pomorskiej Izby Rze

mieślniczej. Po nabożeństwie zebrano się na

obrady we własnym gmach'u. Posiedzenie za­
gai'ł przedstawiciel p. W ojewody Pom-orskiego,

naczelnik toż. St. Celiohowski, zarządzając
jeanocześnie wybory. Jednogłośnie wybrano
prezydentem Izby dotychczas-owego prezyden­
ta, zasłużonego działacza społecznego na niwie

rzem ieślniczej, Piotra Jakubows-kiego z G ru­
dziądza. Przy wyborach wiceprezydenta trzy
krotnie gł-osowano, gdyż otrzymali równą ilość

głosów pp.: Pahlke z Grudziądza i Franciszek

Wiencek z Torunia-. Dopiero w trzeciem gło­
sowaniu przeszedł ostatecznie mistrz stolarski

Jan Pahlke. Na dalszych reprezentantów rze

miosla pomorskiego wybrano pp. mistrza fry
zjerskiego Ksawerego Eberta, m istrza śl-usar-

'kiego A rtura Schulza i mistrza introligator­
skiego Franciszka Wiencka, wszystkich z To­
runi-a .

Przewo-dniczący, p. n-aczelnik Celichowski

złożył serdeczne podziękowanie i uznanie do

tychcz-asowemu zarządowi za owocną działa-ł

r-ość, a szczególnie ustępującym : wiceprezyden
towi Edwardowi Mołlto-ow-i z Grudziądza i

Przeworskiem u z Kościerzyny. .

W dalszym ciągu pod przewodnictwem p.

Pio-tra Jakubowskiego dok-on-ano przejęcia
agained i m ajątku Iz-by Rzemieślniczej, poczem

wybran-o ja-ko delegatów Izby d-o R-ady Zwiąż
ku Izb Rzemieślniczych pp. prezesa i wicepre­
zesa. D-o komisji fmanisowo-rewizyjnej wy­
brano pp. Schei-bę z Wejhe-row -a, W ojtasika
z Gdyni i T. Glińskiego z Torunia.

Z okazji uroczystego otwarcia pięcioletniej
kadencji Po-morskiej Izby Rzemieślniczej wy

siano telegramy do oana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Ignaceg-o Mościckiego, Pierw

szego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego,
prezesa Ra-dy Minostrów prof. Leona Kozłow

skiego, ministr-a Przemysłu i Handlu Floyara
Reichmana, wojewody pomorskiego Stefana

Kirtiklisa.

Mieczyk obwiepolski na... krzyżu Virtuti Militari!
Na ulicach Wąbrzeźna spo-tkać można postać,

która zwraca na siebie powszec' uą uwagę nie-

tyle pomysłów om, ile wprost niedopuszczalnew i

niewyl' lnem przyozdobieniem... Orderu Virtuti

Militapi. — Mieszkaniec grodu ten ,, p . Czar-

n0ta - Bojarski, uważał za możliwe umieszcze­
ni'e na wstążce Virtuti Militari, który nosi wraz

z krzyżem,.., godła O. W . P ., znanego mjeezyka

z wężykiem! Wysokie odznaczenie wojenne, j-a­
kie p. Czarnota-Bojarski ma zas-zczyt posiadać,
mieć powinno chyba także u niego samego przy­
najmniej tyle czci i szacunku il'e dla Orderu tego

żywi całe społeczeństwo polskie.
Nie wolno oznaką partyjną, i to -oznaką nie­

legalnej organizacji politycznej, opatrywać Krzy
ża ,,Virtuti M ilitari" .

JAMES O. CURWOOD

OSADNICY"
54)

n
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

Znaleźli się niebawem tuż obok wierz­
bowej gęstwy. Mona wiedziała, że Do­
nald Mac Rae spogląda obecnie w twarz

swego syna. Wzrok jej wybiegał wciąż
ku kępie zielonych zarośli, pośród któ­
rych krył się wędrowiec, a w pewnej
chwili ułowiła nawet drżenie liści na

szczytowych gałęziach, jakgdyby je po­
ruszył wiatr, albo też zaniepokojone
zwierzę.

Mona energicznym ruchem odrzuciła

teraz w-stecz rozpuszczone włosy. Nie

usiłowała już bynajmniej ukrywać wo­
bec Pietrka niepokoju, który ją dręczył.
Zdziwił się, a nawet nieco przeraził jej
wyglądem. Mimowoli, ponad ramieniem

narzeczonego wlepiła wzrok w zieloną
gęstwę, w której czatował Donald Mac

Rae. Znajdowali się zaledwie o parę kro­
ków od zbiega, niewątpliwie więc ani je­
dno słowo wypowiedziane nawet głosem
normalnym, nie mogło ujśćjego uwagi.

Dziewczyna przeniosła znów oczy na

Pietrka. Widząc jego ogromny niepokój
posłała mu uśmiech i pal-cami, od ust,
rzuciła pocałunek. Na ten jej gest roz­
chmurzał się zawsze. Nieśmiało ujm uiąc

za rękaw, pociągnęła go jeszcze o krok

bliżej wierzbowej gęstwy.
— Zanim tu przysze-dłeś, — zaczęła

— coś się stało...

Mówiła dość głośno, napoły ze wzbu­
rzenia, napoły w obawie, że Donald Mac

Rae nie dosłyszy jej dość wyraźnie.
— Coś się stało. Zdrzemnęłam się wi­

dać, i nawiedził mnie sen... okropny.'
Urwała, bowiem doszedł ją wpobliżu

trzask pękającej pod stopą gałązki.
Wzdrygnęła się.

— Ja'każ ja jestem niemądra, że sen

tak bardzo mnie przeraził!
Na twarzy Pietrka odmalowała się

wyraźna ulga. Objął dziewczynę, przy­
tulił mocno, i delikatnie, pal-cami, odgar­
nął jej włosy z czoła.

— Spałaś, aniołku! A ja zdzierałem

sobie gardło, żeby cię zdała obudzić.

Wyczerpaw-szy jakgdyby poprzedni
temat M-ona rzekła.

— Pietrku, czyś mi nie skłamał wten­
czas? Czy doprawdy wierzysz w siłę m-o­
dlitwy?

Pochylając się ucałował ją w czoło.

- Tak. anioł-ku, szczególnie w two­

je modlitwy. Bóg wysłuchał cię dotąd
zawsze, i niewątpliwie zechce cię też wy­
słuchać nadal!

— Prawda, że oboje modlimy się już
bar-dzo dawno o powrót twego ojca?

Skinął głową twierdząco, choć nieco

zdziwiony.
— Tak, bardzo dawno.

Mona przemówiła teraz bardzo wol­
no, bardzo dobitnie, przyezem słowa jej
przeznaczone były raczej dla Donalda

Mac Rae, niż dla Pietrka.
— A jeśli ojciec twój nigdy już nie

wróci, jeśli g-o nigdy wię-cej nie ujrzysz,
wiara twoja w Boga, do którego modli­
liśmy się przecie tak żarliwie, ulegnie je­
dnak pewnemu zachwianiu. Prawda,
Pietrek?

Czekała, wstrzymując nawet od­
dech, w obawie, że najlżejszy choćby sze­
lest nie dozwoli człowiekowi ukrytemu w

gęstwinie, usłyszeć w całości odpowiedzi
Pietrka.

— Wróci napewno. Nadejdzie dzień,
że ojciec mój wróci spewnością, Mono.

— To ci przecie Obiecał solennie, te­
go dnia, gdy porzucił cię samego wpobli­
żu naszej osady — i uciekł. Wspomina­
łeś niejednokrotnie, że po Bogu, najsil­
niejszą jest w tobie wiara w ojca. Czy
nigdy nie przyszło ci na myśl, że owego

dok, p r * e d łaty, ojciec, obiecując ci że

RosfzieeS
Pamiętajc-ie o bud-owle publicznych szkół

powszechnych, pamiętajcie, że w cenie podręcz
nikó-w szkolnych mieści się już opłata n-a rzecz

Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych
Szkół Powszechnych. Zakupujcie przybory
szkolne, mundurki itp. w tych sklepach, które

umieściły w o-kn-ach wystawowych dowody, że

wpłaciły określoną s-umę na rz-ecz Towarzy­
stw-a .

Depesza Pana Wojewody Pomor­
skiego z okazii otwarcia Izby
Rzem ieślniczej w Grudziądzu
,,Ż ałuję, że z po-wodu O'bjęcia w dniu dzisie;

szy-m urzędowani-a po powrocie z urlopu nie

mogę przybyć osobiście na pierwsze p-osi-edze­
nie Pa-nów. Dlatego tą dro-gą p-rzes-ył'am Im ży­
czenia owo-cnej pracy dla do'bra rzem-iosła, w y­
rażając p-r-z-e'konanie, że no-wy organ samorzą­
du gospodar-czego, który powstał w atmosferze

zgo-dy i niezakłóconej harmonji, będzie zaw-sze

s-ł-użył wzorem dla całego życia społecznego
na Pomo-rzu. Zapewniam równi-eż, że ze swej
stro-ny uczyn-ię wszystko, co będzie w mej m o­
cy, celem poparcia inicjatywy Panów w ki-e­
runku zapewnienia dla rzemiosła pomo-rskiego
warunków dalszego rozw-oju'*.

Woj-ewoda:
(—) Kirti'klis.

Na powyższą depeszę Pan Wojewoda otrzy
mai następujący telegra-m:

,,Dzię'kując za nad-esłane życzenia z okazji
zeb ra nia inaiuiguraeyjnego Izby Rzemieślni-czej
w Grudziądzu, p-lenu-m Iz'by prosi JW . Pana

Wojewod-ę o pr-zyjęcie wyrazów wysokiego p o­
ważania i zap-ewnień w imieniu izby, że przy

jego życzliwem poparci-u wsz-elkich poczy-nań,
Izba będz-ie pracować intensywnie na-d dalszym
rozwoj-e-m rzemiosła pomorskiego dl-a d-obra Pań

stw a i Społeczeństwa*'.

Za Prezy-djum Izby: (—) Jakubowski.

Z Okr. Polsk. Kolegium Sędziów
Slrzelecko-Łuczniczych

Zarząd Okręgowy Polskiego Kolegjum Sę­
dziów Strze-leoko-Łu-cz'niczych w Tor-uniu (ni.
Jagiellońska 2) wzywa wszystki-ch sędziów
s-trz-eleoko-ł'uczniczyoh, zamieszkały-ch stale na

terenie Okręgu Korpusiu Nr, VIII., a którzy, do­
tychczas jeszcze ni-e są z-arejestrowani, do zgło­
szenia sweg-o adresu z podaniem imienia i naz­
wiska, nr. lęgi'tymiacji (przez kogo wystawiona),
daty nominacji i kategorji sę'dziego i wreszcie

do przekaz,anda kwoty 30 groszy tytułem skład­
ki miesięcznej za każdy 'miesiąc po-czynając od

daty nominacji sędziowskiej, — o ile nomina­
cja nastąpił-a w czasie przebywania na terenie

O. K. VIII.

W wypadku, gdy nominacja nastąpiła przed
osiedleniem się na terenie O. K. VIII., należy
składki uiścić o-d daty przybycia na tutejszy te­
ren. Termin zgłas-zania upływa z dniem 15

września br. Po tym terminie Pol. Kol, Sę­
dziów spowoduje unieważnienie legitymacyj, a

temsamem pozbawi prawa sędzi-owania tych,
którzy się n-ie zastos-ują do powyższego wez­
wania.

wróci, poprostu — skłamał?!

Zagapił się na nią bez słowa. Z bla­
skiem triumfu w ocza-ch, Mona spojrza­
ła w stronę kryjów'ki Donalda Mac Rae,

— W naszym małym kościółk-u, oj­
ciec Albaneł uczy nas zawsze żyć praw­
dą, nie kłamać i dotrzymywać poczynio­
nych obietnic. Pietrku, gdyby ojciec
twój cię oszukał, albo gdybym ja cię o-

szukała, czyż to nie byłoby straszne?!

Mój koszmar polegał właśnie na tem, i

tak okropnie mnie przeraził...
Umilkła na chwilę, opierając policzek

o ram ię narzeczonego; zależało jej na

tem, by nie mógł dostrzec wyrazu jej
twarzy.

— Znajdowałam się tutaj, wpobliżu
tego drzewa, gdy z-obaczyłam zjawę twe­
go ojca. Był w łachmanach, znużony i

chory, tak przytem głodny, że ja-dł suro-'

wą marchew, którą przyniosłam dla bo­
brów. Przy-był, rzekomo poto wyłącznie,
by cię zoba-czyć Pietrku, obejrzeć z u(kry­
cia, ale nie pokazać się samemu. Twier­
dził, że byłbyś nanowo nieszczęśliwy; że

o wiele lepiej będzie gdy zapomnisz o je­
g(o egzystencji. Kazał mi przyrzec, że ci

jego obecności nie zdradzę. Przyrze­
kłam! Przyrzekłam, że cię oszukam, ko­
chany, że po tylu latach tę-sknoty i mo­
dłów zataję przed to-bą prawdę.,,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z całegok r a ju

Łódź
ŚMIERTELNE CIOSY SIEKIERĄ.

Do mieszkania Czesława Juszczyka w dziel

Hłcy ohojeńskiej przybyło trzech uzbrojonych
w siekiery osobników. Napastnicy po wyrą
baniu drzwi zadali Juszczakowi szereg śmier­
telnych ciosów. Gdy znajdujący się w miesz­
kaniu jego krewny niejaki Zinczak stanął w

obronie mordowanego, napastnicy zadali rów­
nież i jemu kilka ciosów, poczem zbiegli. Za­
alarmowana policja ujęła jednego z napastni­
ków. Pogotowie ratunkowe odwiozło Juszcza
ka do szpitala w stanie beznadziejnym. W

międzyczasie bandyci wrócili do mieszkania i
zadali jeszcze kilka ran nożem Zinczakowi,
poczem zbiegli ponownie. Zinozaka w stanie

agonji prze'wieziono do szpitala, zaś za dwoma

mordercami, których tożsam ość jest już zi­
dentyfikowana, wszczęto pościg. Ujęty na­
pastnik niejaki Józef Szmerek znajduje snę w

więzieniu.

PoienaA
PREZYDJUM WIELKOPOLSKIEJ IZBY

RZEMIEŚLNICZEJ.
Na podstawie nowoobranyoh radców Izby

Rzemieślniczej w Poznaniu wybrano prezesem
Izby dotychczasowego komisarycznego preze­
sa tejże Izby Wł. Zakrzewskiego, wicepreze­
sem zaś p. Potockiego.

Katowice
BUDOWA LINJI KOLEJOWEJ ZORY

PSZCZYNA.

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem
wicewojewody d'r. Saloniego posiedzenie ślą­
skiej rady wojewódzkiej, na którem zatwier­
dzono projekt budowy liftji kolejowej Zory—
Pszczyna, oraz regulacji rzeki Wisły pod, Nie-
rodzimem na przestrzeni 1800 metrów.

Kraków
ZGON ŻYDOWSKIEGO DZIENNIKARZA.

Po kilkudniowej chorobie zmarł w Krakowie
dr. W ilhelm Berkelhammer, naczelny redaktor

,,Nowego Dziennika", wiceprezes Syndykatu
Dziennikarzy Krakowskich, b. adwokat. Zmar­
ły był jednym z wybitniejszych publicystów
żydowskich w Polsce.

WYSTAWA LEGJONÓW POLSKICH
W SUKIENNICACH.

Wystawa Legjonów Polskich w Muzeum
Narodowem w Krakowie cieszy się wielką
frekwencją. Poza liczmemi grupami wycieczko
wemi z całego kraju zwiedziło ostatnio wysta­
wę szereg wycieczek zagranicznych. Wysta­
wa zawdzięcza swe powodzenie w dużei mie­
rze uzyska'niu ze zbiorów belwederskich ceń

nych eksponatów.
ODBUDOWA ZNISZCZONYCH BUDYN­

KÓW PO KLĘSCE POWODZI.

Przewodniczący sekcji odbudowy woje­
wódzkiego komitetu pomocy powodzianom w

Krakowie inż. Nowakowski udzielił informacyj
na tem at planów tej sekcji w zakresie odbu­
dowy zniszczonych na terenie wojew. krakow­
s'kiego bud'ynków. Inż. Nowakowski oświad­
czył m. in., że w ośrodkach, gdzie zniszczenie

dotknęło równocześnie liczniejsze zabudowa­

nia, przewidziana jest akcja, oparta na standa­
ryzowanej i planowej odbudowie, opartej o

jednorazowy kosztorys. W innych ośrodkach,
gdzie klęska nie przybrała charakteru mas'o­
wego, przewidziane jest wyasygnowanie od­
powiednich kwot na indywidualne przeprowa
dzenie odbudowy.

Siedlce
DO M STRZELECKI.

We wsi Zawady odbyta się uroczystość po­
święcenia pierwszego Domu Strzeleckiego, zbu

dowanego siłami pododdziału Związku Strze­
leckiego i miejscowego społeczeństwa. W uro

czystościach brały udział władze administracyj
ne i szkolne, duchowieństwo i pos. Laguna.

Kielce
UCIEKAJĄCY ZŁODZIEJ ZASTRZELIŁ

GONIĄCEGO GO WŁOŚCIANINA.
W Masłowie, pow. kieleckiego, o godz. 9

rano zauważono wyskakującego przez okno 7.

plebanji nieznanego osobnika, za którym miej
scowi włościanie urządzili pościg. Osaczóny
osobnik niedaleko wsi 'Wiśniówka aobył rewol
weru i począł strzelać do ścigających go, przy
ozem jedna z kul ugodziła Franciszka Radka,
kładąc go trupem na miejscu. Sprawca zbiegł.
Na miejsce wypadku udała się policja.

ŚMIERCIONOŚNA BURZA.

Nad szeregiem miejscowości województwa
kieleckiego, przeszła gwałtowna burza. W e

w.pi Gromadziće pow. opatowskiego w czasie

szalejącej burzy piorun uderzył w dom Józefa
Bbronia, Zabijając jego 6-letniego syna Józefa
1 Marjannę Styczeń, lat 60, która schroniła się
tam przed burzą. Pozatem piorun spowodował
pożar, który straw ił calą zagrodę.

W powiecie kieleckim piorun wzniecił kil­
ka groźnych pożaró'w, przyczem we wsi Le­
szczyna od uderzenia pioruna został zabity
Piotr Wołowiec, który wyszedł ze swego miesz
kania na pole, aby zobaczyć gdzie się pali.

We wsi Szkopa pow. kieleckiego od ude­
rzenia pioruna spalił się dom oraz zabudowa
nia gospodarcze W ładysława Pacierza, przy­
czem silnym oparzeniom uległa jego 10-letnla
córka Helena. W e wsi Radlin pow. kołodziej
skiego pioruny wznieciły również szereg poża­
rów .

Stanisławów

SZYB NAFTOWY W PŁOMIENIACH.

W Bitkowie, pow. Nad'worna, piorun ude­
rzył w czasie burzy w szyb naftowy Galicyj­
skiego Karpackiego Tow. Naftowego. S'zyb
spłonął doszczętnie wraz z urządzeniem. Szko
dy wytmszą 30 tys. zł Ofiar w ludziach nie

było.

Progiramy radiowe
Środa, dnia 29 sierpnia br.

RADJOSTACJA WARSZAWSKA.

6.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 6.38

Gimnastyka. 7.05 D ziennik poranny. 6 .35, 6.53
7.10 Muzyka poranna (płyty). 7.20 Chwilka

pań d'omu. 7.25 Program na dz. bież. 7.30
Rozmaitości. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Ob
serw. Astrom. 12.00 H ejnał z Krakowa. 12.03
Wiadom. meteorologiczne. 12.05 Codz. Przegl.
Prasy Polskiej. 12.10 M uzyka popularna. 13.00
Dziennik południowy. 13.05 Koncert ze Lwo
wa. 14.00 Wiadom. o eksp. polsk. 14.05
Wiadom. gospod. 16.00 Płyty. 17,00 Audycja
dla dzieci. 17.15 Koncert kameralny ze Lwo­
wa. 18,00 Recital śpiewaczy Z. Dolnackiego
(baryton). 18.45 ,,W spom nienia legjonowe"
(pogad'ank'a). 18,55 Życie kulturalne i artysty
oróe stolicy. 19.00 Rozmaitości. 19,10 Pro

gram na dzień następny. 19.15 Muzyka lekka

(płyty). 19.50 Wiadom. sport. 20.00 Myśli
wybrane. 20.02 Feljeton aktualny. 20.12 Daw

niej i dziś — audycja muzyczna w wyk. ork.
P. R. pod dyrekcją Z. Górzyńskiego z udzła
łem A . Kitsjohmann (piosenki) i J. Żyńskiego

(fortepian). 20.50 Dziennik wiecz. 21 .00 Tr.
z Gdyni capstrzyku Marynarki W ojennej. 21.02

Skrzynka poczt. roln. — omówi inż. W . Tar
kowski. 21.12 Dalszy ciąg audycji muzycznej.
22.00 ,,Lew Tołstoj" — ,,Za co" (Kwadr, liter.)
22.15 Muzyka taneczna z kawiarni Europa w

Cieohocinku. 23.10—23.15 Wiadom. meteorol.
dla komunik, lotniczej .

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE INNYCH

RADJOSTACYJ.

15.15 LONDYN (National Programme). Kon
cert symfoniczny z Bournemouth.

17.15 LWÓW. Koncert kameralny.
18.55 POZNAN. Facecje przyrodnicze: ,,Mor

dercy i dusiciele wśród roślin" — wygł.
dr. J. Rżóska.

19.15 WIEDEŃ. ,,Kawaler Srebrnej Róży" —

opera R. Straussa. Transmisja z Salz

burga.

20.00 LONDYN (Regional). Wieczór Brahm­
sa. Tr. z Queen*s Hallu.

20.30 STRASBURG. ,,Cooo-bel Oeil" - ope­
ra komiczna Celina.

20.45 PARYŻ. (Radio-Paris). Festiwal muzyki
francuskiej.

20.45 RZYM ,,Lakme" — opera Delibesa.

21.02 KRAKÓW. Przemysł ludowy na pol­
skich Kresach wschodnich - wygł. dr.
W . Ormicki.

21.02 LWÓW. Feljeton: Plotki paryskie -

wyłosi dr. L. Kielanoweki.

21.02 POZNAN. Reportaż pt. ,,W Swarzę­
dzu" — mieście stolarzy - wygł. p. A .

Sikorski.
21.20 MEDJOLAN. Koncert symfoniczny.
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Radjostacja Warszawska

6,30 Pieśń ,,Kiedy ranne w s tają zorze'*. 6,3?
Gimnastyka. 7,05 Dziennik poranny. 6,35 6,53
7,10 Muzyka poranna (płyty). 7,20 Chwilka pań
domu. 7,25 Program na dz, b ież, 7,30 Rozmai-*
tości. 1157 Sygnał czasu z Warsz, Obserw.
Astronom. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia­
domości m eteorologiczne. 12,05 Codz, Przegl.
Prasy Polskiej 12,10 Koncert z Krakowa. 13,00
Dziennik połudn, 13,05 A udycja dla dzieci: ,,Jak
Bryś został moiim przyjaci'elem' — wyigł. p . B.

Hertz, 13,20 M uzyka popularna (płyty)- 14,00
Wiadom, o eksp. polsk, 14,95 Wiadom. gospod.
16.00 Muzyka lekka: Wyk.: Ork. T, Sygieiyń-
skieigo i L. Halama (piosenki). 17,00 ,tSkrzynka
pocztowa", 17,15 Koncert z Katowic. 17,40 li­
twory na skrzypce w wyk. T. Zygadło. Akomp.
J. Lefeld. 18,00 Pogadanka z Poznania. 18,15
Słuchowisko p t. ,,W iśniowy sad" pg. Czechowa.
19.00 Rozmaitości. 19,10 Pro'gram na dz. nast.

19.15 Miuzyka lekka w wyk. zesp. P . Godwona

(płyty). 19,50 Wiadom, sport. 20,00 ,,Myśli wy­
brane'', 20,02 Życie kultur, i artyst. stolicy. 20,10
Transmisja z Salzburga. Ko'ncert symf. w wyik.
ork, Filh. Wied. pod dyr. Toseanini, W przer­
wie I-ej Dziennik wieez. (około 21,05) oraz (o­
koło 21,15) ,,Kącik dla młodzieży wiejskiej1* -

wyigł. inż. Z, Kobyliński. 22,05 ,,Pow stanie teo*

rji rasizmu'* - Wygł. dr. E. Stołyhwowa (od­
czyt). 22,15 Muzyka tan, z rest. ,,Bristol". 23,00
do 23,05 Wiadom. meteorol. dla komunik, lot­
niczej.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
17.15 Katouk'cc. Śląskie pieśni ludowe w wyjk

chóru Śtow. Kolejarzy Śląskich.
18.00 Poznań. ,,Nowy zawód kobiecy — diete­

tyczka'' -— wygł, p . J . Lewandowska.

18,30 Moskwa. (W ZSPS). Koncert symfoniczny
19.15 Poznań. Recital organowy Feliksa Nowo­

w iejskiego.
19,20 Katowice. Recital skrz. A . Szafranka.
20.00 Londyn (National Programme). Koncert

symfoniczny z Queen'a Hallu.
20.15 Wiedeń. Koncert symfoniczny pod dyr.

Toscanińiego. Tr. z Salzburga.

NOWY ZAWÓD KOBIECY.

Polskje Radjo idzie r. życiem i stara, się awytt
słuchac-zom dać zawsze najlepsze i najaktualniej
sze wiadomości z każdej dziedziny. I kiedy two

rzy się nowa specjalność zawodowej pracy ho*

bi-ecej — radjosłuchaeze otrzymują wyczerpujące
wiadomości. Wzrastające bowiem bezrobocie ko*

biet stwarza konieczność szukanie nowych źró­
deł pracy zarobkowej. W bieżącym roku opusz­
cza mury liceum dietetycznego w Inowrocławiu

pierwszy zastęp polskich a systentek djtetetyki.
Djetetyczka -

*
nowy zawód kobiecy zasługuje

ds baczną uwagę. Dlaczego! O tran dowiemy mę

w odczycie p. Janiny Lewandowskiej, który tran

smibowany będzie z Pozn-ania w czwartek e

godzinie 18-ej.
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Rutynowanej

korespondentki
biegle piszącej na maszynie ze stenografjąi znajomością
buchalterji poszukuje instytucja handlowo-przemysłowa.
Zgłoszenia do Administracji ,,Gazety Morskiej' Gdynia,
pod ,,H.P ." 6008

Rep. 1205-34. 6082

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 31 sierpnia 1934 r- o godz. 11,30 przed połu­
dniem sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu: 100

ctr. pszenicy w stogu i 50 ctr. pszenicy wymłóconej,
oszacowanej n a kwotę 1400,— zł. Zbiórka licytantów
u p. W . Smóła w Stawie pow. Toruń.

(—) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego
w Chełmży..

Rep. 1172-1173-34 . 6094

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 3l sierpnia 1934 r. o godz. 10 -tej przed poi.
sprzedam za. gotówkę najwięcej dającemu: 50 ctr. psze­
nicy w kłosia, oszacowanej na kwotę 500,— zł. Zbiórka

licytantów w sołectwie w Papowie Bisk.

(—) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego
w Chełmży.

SZKOŁA
GOSPODARCZA
w Grudziądzu

ul. Trynkowa 19

Zapisy uczenie przyj*
muje kancelarja szkoły
w godz. od io-iądej.
Opłaty zniżone, dla

niezamożnych ulgi.

Kupię radjo
używane, w dobrym stanie
3—4 lampowe, na prad
zmienny. Zgłoszenia do
Admin. ,,Dnia Grudziądz*
kiego" . 6063

Wspólnika
możliwie fachowca, poszu*
kuje nowoczesny młyn 25

tonowy w bogatej okolicy
Pomorza. Oferty do Admi*

nistracji ,,Dnia Grudziądz*
kieflo" Grudziądz. 5869

KONKURS
Zapząd Miejski w Chojnicach ogłasza niniejszem

konkurs na stanowisko

KIEROWNIKA ELEKTROWNI, GAZOWNI I WODO­
CIĄGÓW MIEJSKICH.

z uposażeni-em według grupy VII ustawy z dn. 9 paź­
dziernika 1923 r. (Dz. U. R. P . Nr. 116 poz. 924) wraz

z wszystkimi dodatkami dla urzędników komunalnych.
Warunki:

1. posiadanie dyplomu inżyniera elektryka, uzyska­
nego na jednej z Politechnik polskich;

2. wykazanie się praktyką w samodzielnem prowa­
dzeniu zakładów elektrowni, gazowni i wodocią­
gów;

3. wiek 30 do 40 lat;
4. obywatelstwo polskie.
Kandydaci biegli w projektowaniu, budowie i eks­

ploatacji zakładów komunalnych zechcą podania z dołą­
czeniem włas-noręcznie napisanego życiorysu, uwierzy­
telnionych odpisów dyplomu ł świadectw, oraz z powo­
łaniem się na pioważne referencje — kierować p o d

adresem Zarządu Miejskiego w Chojnicach do dnja 10

Września 1934 r.

Stanowisko do objęcia natychmiast w charakterze

próbnym. Po reku próby może nastąpić zakontraktowa­
nie na dalsze lata.

tymcz. Burmistrz: (—) Z. Hanula,
Radca Wojewódzki.

6046

OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Więzienie w Grudziądzu, ul. Wybickiego, niniejszem
ogłasza przetarg na d0stawę 185.000 kg. koksu hutni­
czego z następującą dostawą:
150.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Wybickiego i

35.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Ks. Budkiewicza.

Oferty należy prz'esyłać pod adresem więzienia w

opieczętowanych lakiem kopertach do dnia 15 września
1934 r. godz. 12 -tej z podaniem ceny loco magazyny obu

więzień.
Więzienie zastrzega sobie prawo wyboru Oferenta i

dodatkow'ego ustnego przetargu.
Wszelkich informacji udziela Dział Gospodarczy

Więzienia przy ul. Wybickiego codziennie za wyjątkiem
dni świątecznych od godz. 8—15 -tej.

Grudziądz, dnia 25 sierpnia 1934 r.

Naczelnik Więzienia: (—) Kucharski.
6064 Zl. 501 -Gr.

Wróciłem f
Radca zdrowia Dr. m ed. SZUBERT

Choroby sK ó rn e i weneryczne

YSGOSZCZ( ul.Dworcowa 14

godż. ord. n -i iod4-6-

SPROSTOWANIE.

Kwatermistrzostwo Centrum Wyszkolenia Kawałerji
w Grudziądzu podaje do wiadomości, że przetarg na j
no odbędzie się 12 września 1934 Z., a n ie 3
1934 r., jak podano w ogłoszeniu.
6065 ZL 592-Gr.

Do akt Nr. Km. 2045-34. 6088

OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew, m za­
mieszkały w Gdyni ul. Piotra Wysockiego 13 n a aaaa-

dzje art. 602 K. P . C. ogłasza, że w dniu 31 si'erpnia
1934 r. o godz. 10 -tej w Gdyni 4 - Leszezynki, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości a miano-wicie:

umywalni z płytą marmurową, oraz szafy dwuskrzydło­
wej z lustrem oszacowanych na łąezną sumę zł, 500 ,

-

które można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym,

Gdynia, dnia 28 sierpnia 1934 r.

(-) Stefan Pyttel, komornik sądowy w Gdyni.

Spis zapowiedzi Nr. 557. 6002

ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomości, że

1) nieżonaty Józef Barzowsiki, robotnik, zamieszkały w

Gdyni Oksywiu nr. 9, syn Józefa Barzowskiego, robotni­
ka, zmarłego, ostatnio zamieszkałego w Skrzydłówku,
Powiatu kościerskiego i tegoż małżonki Rozalji z domu

Chlechowiczównej, zamieszkałej w Skrzydłówku powiatu
kościerskiego; 2 ) niezamężna Joanna Hincówna, robo­
tnica, zamieszkała w Gdyni-Oksywiu nr. 9, przedtem
w Sopotach, Charlottanstrasae nr. 3, córka Jania Hinza,
robotnika i tegoż małżonki Anny z domu Mjlewezy-
kównej, zamieszkałych w Junkrowach powiatu kośeier-

ski'ego, chcą zawrzeć związek m ałżeński. Obwieszczenie

zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni i w ,,Gazecie Gdań­
skiej'

'
w Gdańsku.

Gdynia, dnia 27 sierpnia 1934 r.

Urzędnik etanu eywilnegoi
(—) Reinhardt.

Cbcąc uniknąć przerwy w dostawie DZIENNIKA naieży
l'aknajwcześniej odnowić abonament na miesiąc przyszły.



to CZWARTEK, DMA 30 SIERPNIA 1934 R.

C H ło s% e n ie

W związku z rozpoczęciem roku szkolnego podaje się
do wiadomości, że

1. normalny bilet dla młodzieży szkol­
nej i dzieci ko s ztuje ........................zl 0,10

2. bloczki dla młodzieży skolnej i

dzieci na 12 przejazdów . . . zł J,~
3. bilet miesięczny imienny dla miot

dzieży szkolnej na nieograni­
czoną ilość przejazdów
dziennie — miesięcznie . . . . zł5,-

4. bilet miesięczny imienny dla mło­
dzieży szkolnej na dwukrotny
przejazd dziennie kosztuje zł 3,50
Powyższe 'bilety nabywać można w biurze Tramwa

jów przy ul. Em. W armińskiego 8 (pokój 2) w czasie
od godz. 8 do 15, względnie w Bydgoskim Oddziale Pol­
skiego Biura Podróży ,,ORBIS" (w Bydgoskim Domu

Towarowym róg ul. Gdańskiej i Dworcowej) w czasie
od godz. 8 min. 30 do 13-tej, i od godz. 15—18 -tej,

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r.

6000

ZARZĄD MIEJSKI - TRAMWAJE

w Bydgoszczy.
Zl. 1034-8

Km. VHI. 1553-34. 6059
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, Rewiru

VIII, Antoni Bąozyński, mający kancelarję swą w Byd­
goszczy, przy uljcy Pomorskiej nr. 11 na zasadzie art.

602 K. P . C. podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu
1 września 1934 r. o godzinie 12-tej, odbędzie się w

Bydgoszczy przy ulicy Świętojańskiej 2 licytacja nastę­
pujących ruchomo'ści: 3 stoliki z płytkami marmuro-

wemi, 11 krzeseł, szafa oszklona z płytą marmurową, bu­
fet składowy do pi'eczywa, stół składowy do pieczywa
z płytą, marmurową ca 4 mtr. długi, biurko małe, wy­
stawa okienna a mianowicie ca 3 mtr. długa płyta mar­
murowa, 5 płyt szklanych, 4 sztaby żelazne, brązowane
i 12 stojaków, garnitur koszykowy, stół sześciokątny,
krzesło, regał dó pieczywa, 19 blach do pieczywa, lam­
pa elektryczna wisząca na 4 żarówki, obudowanie skła­
dowe z 6 lustrami, małym zegarem i 34 małemi luster­
kami, obudowanie filarowe z 8 małemi lustrami i 6 wie-
szaikami do garderoby, maszyna z transmisją i motorem

elektrycznym do ubijania, aparat gazowy (Plemmapa*
rat), maszynka do siatkowania, maszynka gazowa do

grzania wody, kocioł koprowy, szafa blaszana, 2 stoły
drewniane na kozłach, 12 blach do pieczywa, bajka do

'

mąki, kocioł wraz z maszyną do mąki z zapędem (mio
toerem) 'elektrycznym, większa bajka do mąki, maszyna
do krojenia bułek, stół na 2 kozłach, 22 descki do Chle­
ba, ławka i 2 kozły, maszyna do tarcia bulek oraz wa­
ga decymalna z odważnikami- Przedmioty te oszacowa­
ne są na łączną kwotę 2096,— zł. i takowe mo'żna oglą­
dać w dniu licytacji w czasie i miejscu wyżej wskaza-
nem. 21. 288-8

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r-

Komomik: ( - ) A- Bączyńsiki.

K0111A
,.i ChetauósU 1

n
802*

piet

I
TORUŃ

I ewentualnie

2 pokoje
skromnie umeblowane z

utrzymaniem lub bez do

wynajęcia. Toruń, Mickie*
wicza8om.2. 5889

Mieszkania.
2 pokoj. z kuchnią poszu*
kuje bezdzietne małżeństwo.

Oferty pod nr. 6057 do
JDnia Pom." Toruń. 6057

Poszukuję pokoju
z używalnością łazienki przy

rodzinie

niemieckiej. Warunek: kon*

wersacja w języku niemiec*
kim. Wiadomość: Toruń,
Poniatowskiego nr. i, m. 5 .

5993

kdRIA
z-wolm'ińska

Poszukuje się

pokoi
oddzielnych dla artystów
Teatru Z iemi Pomorskiej.
Oferty z ceną do Dyrekcji
Toruń, Poniatowskiego 1,
m. 5. 5993

Nauczyciel
z pełnemi kwalifikacjami i

pięcioletnią praktyką poszu*
kuje lekcji prywatnych.
Oferty do ,,Dnia Pomor*

skiego" Toruń, pod nr. 6056.

Kapelusze
damskie najmodniejsze w

dużym wyborze, najtaniej
poleca Leokadia Ekowska,
Toruń, Szeroka 37- Ó058

Gips
wapno, cement, smolę, papę
dachową, kafle do pieców
oraz wszelkie inne mater*

jały budowlane po cenach

najniższych hurtowo i des
talicznie poleca

M. Czubek i Ska w Toruniu,
ul. Piernikarska 3/7, róg

Browaryej, tel. 6 43. 5555

Sobota ^

ul. Chelmm^

Zegary
zegarki, platery, obrączki
ślubne, figury, na nagrody.

Wyjątkowo tanio

KAZIMIERZ BIBIK

Toruń, Stary Rynek 39

obok Baty
1 Udzielam kredytu na asy*

gnaty Spółdzielni Kredyt,
reperacja zegarków i biżu*

Iterji na miejscu. 5047

Spis zapowiedzi Nr. 548. 6076

ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wjadomośei, że

1) nieżona'ty Bolesław Roszczyniala, urzędnik Poczt i

Telegrafów, zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Prom'enada
nr. 9, syn Tomasza R0szezyniały, rolnika, zmarłego,
ostatnio zamieszkałego w Ludwichowie powiatu świec­
kiego i jego żony Rozalji z domu Ossowskiej, zmarłej,
ostatnio zamieszkałej w Recklinghausen (Niemcy); 2)
owdowiała Józefa Schultzowa z domu Dymkowska, wła­
ścicielka domu, zamieszkała w Gdyni, pr zy ulicy ślą­
ski'ej nr. 48, córka Stanisława Dymkowskiego, rym arza

i jego ż0ny M arjanny Małgorzaty z domu Pietruszyń-
skiej, oboje zmarłych, ostatnio zamieszkałych w Bodza­
nowie, powiatu płockiego, chcą zawrzeć związek małżeń­
ski. Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić win.no w Gdyni,
Bydgoszczy i w ,,Gazecie Gdański'ej" w Gdańsku.

Gdynia, dnia 23 sierpnia 1934 r-

Urzędnik stanu cywilnego:
(—) Reinhardt.

Do akt Km. Nr. V. 1613-34. 6084

OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzki'ego w Bydgoszczy Rewiru V.
Stefan Jaroszyński, zamieszkały w Bydg.oiszezy, ul. Zdu­
ny nr. 1, na mocy art. 602, 603, 604 K. P . C. ogłasza,
że w dniu 30 sierpnia 1934 r. o godzinie 8 (nie później
jednak niż w dwie godziny) w Przyłubiu Polskim pow.

Bydgoszcz, odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne­
go ruchomości należących do Piotra Włodarkiewicza, ja­
ko zarządcy przymusowemu maj. Przyłubi'e Polskie i

składających się z 18.750 cegły sufjtówki i 33,600 palo­
nej cegły, oszacowanych na łączną sumę zł. 1 .458,75 zł.,
na zaspokojenie wierzytelności firmy Petów w kwocie
ca. 1250,— zł. Powyższe Tuchomości m ożna oglądać pod
wskazanym adresem w dniu licytacji.

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r.

Komornik; ( -) St. Jaroszyński-
Zl. 290-8

ZAKŁADY GRAFICZNE

Telefon 202 W TORUNIU Bydgoska 56

wykonuj ą

WSZELKIE PRACE WCHODZĄCE W ZAKRES
PRZEMYSŁUGRAFICZNEGO
a mianowicie: dzieła, broszury,
prospekty, formularze, kwitarju-
sze, bloki, wszelkie druki dla

przemysłu, handlu i banków

... ... ... ... ... ... ... .

druki wielobarwne wykonane
techniką offsetową i litograficzną

Na życzenie służymy kosztorysami oraz projektami opracowanemi przez artystów - grafików

ZAKŁADY SĄ ZAOPATRZONE W NOWOCZESNE URZĄDZENIA

WŁASNAINTROLIGATORNIAgustow nie i po cenach przystępnych

Zawieidomiemie
X dniem I września br.

zostaje otnoart\i stzltuti

tkonfefkcjidamsSśej. męsAief i tMtczniom sbiej

I*rxtf (flacu im. Jtlarszałfka J. (Pilsudsmego 23

(Stary Rynek) pod firmą

Udeka
Cbcąc dać możność Szan. KJijenteli korzystnego zakupu, naszyci) wy­

robów, urządzamy od dnia 1 września br. do 15-go tegoż miesiąca rekla­
mową sprzedaż po cenacb niebywale niskich.

fłdefia
6066 Bydgoszcz, Stary Rynek 23

Centralne

ogrzewania
wodociągi, kanalizacje nas

prawia tanio i fachowo oraz

wykonuje i projektuje nowe

F. Kujawski
fabryka maszyn oddz. sani*

tamy Toruń, ul. Grudziądz*
ka 31. Tel. 14*85. 5333

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
..KAL0TECHNIKA”

Wszelkie zabiegi w zakre*
sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalanie

urody. Usuwanie zmarsz*

czek, wągrów, pryszczy,bro*
dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*

rzonych por, łojotoku, trą*
dziku, czerw , nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs

Sprzedaż kremów, mleczek

itp. indywid u alnie dostoso*

wanych do cery. 1814

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5,
mieszk. 3.

Rewolucja
w Kiermaszu Światowym

który został przeniesiony na

Staromiejski Rynek30,(daw*
niej F. C. Hamerscy). Ty­
siące artykułów za bezcen

Oddziały: Poznań, Toruń,
Gdynia. 2389

Miotły SU
szczotki, szrobry, ścierki do

podłóg za bezcen, dopóki
zapas starczy, tylko ARA*

CZEWSKI, Toruń, Cheł*

mińska, tel. 512. 6081

Uwaga J
Żona moja Antonina opus*
ciła dom mój i za długi jej
nie odpowiadam. Konstan*

ty Jułkowski, RudaksToruń.
6052

1 GDYNIA
I

lOO.- zł
pokój z utrzymaniem na

stałe. Pensjonat komforto*

wy ,,Kama'* Orłowo Mor*
skie. 6093

Wychowawczyni
do 3*łetniej dziewczynki
potrzebna. Zgłoszenia .,Ga*
zeta Morska" Gdynia, 6091

Pokój
umeblowany od zaraz do

wynajęcia. Gdynia, Ant.
Abrahama 103, Lesiński.

6090

Flsharmonje
nowe do prowadzenia chó*
rów polecają Grimm
sukc. i Kamieński,
Oddział w Gdyni, Staro*

wiejska 47, tel. 26*48. 6089

Nauka
dzieci w kompletach. Przy*
gotowanie do gimnazjum
nowego typu. Toruń, Mie*
kiewicza 124. M . Sakowicz.

6080

Pracownia trykotaży
wykonuje po cenach korzy*
stnych i pierwszorzędnej
jakości swetry, komplety
damskie i dz'ecięce, skar*

petki, pończochy, nadrabia*
nie stopek i t. p . Gdynia,
Śląska, ZUPU m. 12 . 15873

Poszukuję
ubikacji handlowej w Gdy*
ni. Zgłoszenia: Poznań, Św.
Marcina 74, Wytwórnia Lu*
ster i Ram. 6085

Okazyjnie
sprzedaje w bardzo dobrym
stanie maszyny do pisania,
liczenia, broń i t. p ., jak
również kupuje takowe nie*
zdolne do użytku Zakład
Mechaniczno *Reparacyjny,
Jan Szynał, Gdynia, 10 Lu*

tego 3, tel. 13*88. 6087

Szlachetne

tynki
terazyt, terabona, felzytyn
do nabycia w każdej ilości.

Polecamy również tynki
myte, sztuczny granit we

wszystkich kolorach znany
ze swej dobroci naszej fa*

brykacji. D o n abycia rów*
nież marmurki do Iastrica —

biały, zielony, czarny, czer*

wony, żółty, serpentyna
carara, stopnie lastricowe.
Adres: ,,ELEWACJA'* Gdy*
nia, Abrahama 35. telefon
3*73- 5931

Śniadania 3

Obiady
Kołacie

zdrowe, sm aczne i obfite

poleca

Restauracja - Bar

BRACIA MA(KOWSCY
Gdynia, Świętojańska 48.

Maszyny rolnicze
naprawiam fachowo, po ce*
nach kryzysowych. Własna
odlewnia żelaza 5674

F. KUJAWSKI
Fabryka Maszyn, T oruń.

6083Do akt Nr. Km. VII. 1535-34.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Byd'goszczy, rew . V II .

zami'eszkały w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21, na mocy
art. 602 K. P . C. ogłasza, że: w dniu 31 sierpnia 1934 r-

o godz. 9-ej nie później jednak, niż w dwie godziny,
w Bydgoszczy, przy ul. Dworcowej 9 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości składających się z 1 czo­
łowej tokarki, oszacowanej na łączną sumę zł. 6000,—
którą można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczonym. Zl. 289-8

Bydgoszcz, dnia 28 sierpnia 1934 t.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VIL

Do a k t Nr. Km . 1256-34; 1337-34; 1657-34; 161-34;
2347-34. 6086

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzki'ego w Gdyni, rew. IV ., z a­

mieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 K. P . C. ogła­
sza, że w dniu 31 sierpnia 1934 r. o godz. 12,30 w Or­
łowie na pare. Neumana Jana odbędzie się publiczna
licytaeja ruchomości a mianowicie: 1 wiertarka*ręczna,
2 śrubsztaki wartość 100,— zł; następnie o godz. 14 w

Orłowie: 1 aparat radjowy 4 lamp. z głośnikiem, war­
tość 400,— zł. Zbiórka kupców przy dworcu kolej, w

Orłowie.

Gdynia, dnia 28 sierpnia 1934 r.

(—) K. Błaszkiewicz, Komornik sądowy w Gdyni.

MEBLE
różnego rodzaju w solidnem

wykonaniu po cenach kon*

kurencyjnych poleca

Gdyńska
Centrala Mebli

Gdynia, Starowiejska 40,
telef. 36=35. 5933

t"hlanhcLa!iak" "

Oa7c7"

3 pokojowe
mieszkanie od 1. IX. 1934
do wynajęcia. Bielawski,
Tczew, Kolejowa 5. 6077

UJ BYDGOSZCZ! H

MEBLE
sypiaiki, jadalki, g abinety
męskie, po cenach fabrycz*
nych na dogodnych warun*

kach w Fabryce
W . BŁASZCZYK

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16
Tel. 303 53o6

Skład
w dobrem położeniu, nada*

jący się do wszelkiej foran*

ży od 1. IX. do wydzierżą*
wienia. Zgłosz. pod B 14S6

do ,,Dnia Tczewskiego"
Tczew. 6079

Pośrednictwo
kupna, sprzedaży nierucho­
mości, wynajm u lokali, re*

dagowanie wniosków, od*
wołań sądowych (ą82q

Stowarzyszenie Właścicie­
li Nieruchomości, Tor u A,
Most PauliAski 1.

6 poKoi
kuchnia, iazienka i przyna*
leżności od zaraz do wyna*
jęcia. Bydgoszcz, ul. Pade*

rewskiego 1, I ptr., telefon
125, 6068

Wykwalifikowane
ekspedjentki branży korifek*

cyjnej mogą się zgłosić. Byd*
goszcz, St. Rynek 23, od

godz. 18—20. 6067 4 DR|4
0fuń, t,/ P ,

Hf,. ^Pfóska n

sasa*
Mieszkanie

6*pokojowe na I. piętrze do

wynajęcia. Grudziądz, ul.

Młyńska 19, m. 6. 6063

Ogłoszenia: wierszmilim.nastronie7-lamowei 020zl
w tekście n a p ierw szej s t r o n i e .............................................. .....

* * lioo zl
na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zl — w tekście .. .

' * ' o*50zl
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25* d'rożei
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25%zniżki, komunikaty 50 gr
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20i nadwyżki
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-Iamowej ....................15 fen
^

.

-

...

-

.. 4-ł a m o w *
, .................... 50 fen!

Drobne za s(owo 5 .fen, — ty tu ło w e .................................... 10 fen.

Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druki
przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialnyi Witold Męinlckt, Toenti. ul. Moniuszki 25. m . 7,
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W'. M. Gdańska: Wilhelm G rlmsmann,

Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, l. p,
Red. odpow. na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Kocba 12.

Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostafiski, Gdynia. Szkolna.
Red. odpow. na Grudziądz: Wacław Gończa, Grudziądz, nl. Sienkiewicza 9)
Redaktor odpowiedzialny ,,Dnla Kujawskiego** Władysław Szydłowski Ino-

wrociaw. ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiedz, za Tczew: Antoni Czerwiński Tczew. Kościuszki J.

Za ogłoszenia oapowiada administracja.
Czcionkami Pomorskief Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu,

Abonament:miesięczny wynosi:
w ekspedycji miejscowych agencyj ; , 2.30 ił

z odnoszeniem do domu . . . 2.80 st

przez pocztę z odnoszeniem . . . . . . . *****2.89zł

pod opaską ...... 4.50 zł

w Gdańsku przez pocztę . . 2,32 gd przez gońca. .... 2.00gd
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą . , 4.--gd
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za*
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma.


